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Pogromca „partyjnietwa 99

Publicysta naczelny „Kurjera Po
rannego", w róciw szy szczęśliw ie z 
dalekiego M adrytu , pow rócił z a ra 
zem  na szpaltach  sw ego organu  do... 
w alk i z „party jnictw em ". „W ytrzą
sn ą ł tym  razem  now y dla siebie au 
to ry te t w  postaci ks. Seipla, przy
w ódcy  k lerykałów  ausłrjackich, z ro 
b ił z poczciw ego konserw atyw nego 
p ra ła ta  jakieś uosobienie „dem okra- 
tyzm u" i „republikanizm u" środko
wej, a  naw et zgoła zachodniej, E uro
py, poczem —sy t chw ały  —  przypom 
n ia ł skrom nie, że u  nas, w Polsce, 
staw iano, już daw niej te  same, w zglę
dn ie  tak ie  sam e, za rzu ty  partjom  p o 
litycznym , jakie postaw ił im w 
W iedniu ks. Seipel.

Is to tn ie ’., isto tn ie...
Jes tem  gotów  cofnąć się jeszcze 

dalej w stecz; p rzed  wojną św iatow ą 
czytaliśm y kapitalne, napraw dę, dzie- 
ła, k ry tyku jące ujemne strony  „syste
m u party jnego", dzieła Ostrogorskie- 
go, i R o b erta  Michelsa, i Jerzego  So- 
rela, i V ilfredo Pareto. O w iele daw 
niej m iała E uropa — mniej co p raw 
d a  — w span iałą  lite ra tu rę  „an typar- 
ityjną", w ydaw aną p rzez policję poli
tyczną Napoleona III; i Wilhelm II 
zresztą  „nie znosił" partji; i Napoleon 
I uw ażał każdy  objaw  niezadow ole
n ia w kra ju  z pow odu ustaw icznych 
w ojen i poborów  re k ru ta  za „intrygę 
frakcyjną";, p rzykładów  m ożnaby 
m nożyć bez liku; przecie w rogam i za
k lętym i „party jn ic tw a" byli tragi-ko- 
m iczny jen. Boulanger we Francji,

całkiem  już kom iczny jen. Gajda w 
Czechosłowacji, adm irał Horthy w 
Budapeszcie, jen Primo de Rivera w 
M adrycie, p. W aldemaras w Kownie, 
jen. Wrangel na Krymie.

N asza „sanacja" nie dokonała w 
tej dziedzinie „żadnego odkrycia A- 
m eryki". nie rzuciła  żadnej „nowej 
myśli". Ton apostolski p rasy  „sana
cyjnej" w yw iera raczej w rażenie — 
pow iedzm y delikatn ie — ... prow incjo
nalne.

Rozum ie się sam o przez się, że k ry 
ty k a  rzeczow a trudności, jakie pow 
stają  w życiu w ielkich partji maso
wych, kry tyka, zaw arta  w książkach 
pisarzy, o których  w spom niałem  po
wyżej, nie m a nic w spólnego z bezna
dziejną dem agogją PP- K azim ierza 
Ehrenberga czy W incentego Rzy
mowskiego.

Zapew ne, i dem okracja parlam en- 
tarha, i wogóle „system  party jny", t. 
zn. duża ro la  zorganizowanych stro n 
nictw  politycznych w życiu zbioro
wym  danego kraju, nastręcza ją  nie 
mało trudności; znaczna część tych 
trudności tkw i swem i korzeniam i w 
samej istocie gospodarki k ap ita lis ty 
cznej, obyczajów, w ynikających z k a 
pitalizm u, w artości kulturalnych, któ  
re  w yrosły  z gleby kapitalistycznej.

Obóz socjalistyczny dlatego w łaś
nie zdał sobie o w iele wcześniej, niż 
inteligencja „ponadklasow a", spraw ę 
z owych trudności, że odrzucił zasad
niczo kapitalizm.

P u n k t ciężkości zagadnień leży

w szakże gdzieindziej: oto  nikt, ani w 
nauce, ani w p rak ty ce  nie potrafił 
przeciwstawić „partji", jako m etodzie 
politycznego organizow ania spo łe
czeństw a, — niczego „lepszego" i 
wogóle niczego „innego".

N ikt tego nie potrafił uczynić, bo 
n ik t tego nie mógł uczynić..-

Doświadczenie historyczne jest tu 
ta; bezsporne; tam, gdzie zan ikały  
albo słab ły  partje, przychodziła zaw 
sze i w szędzie na ich m iejsce klika, a 
klika —  to  uosobienie w szystkich 
w ad i rzeczyw iście ujem nych stron, 
„party jn ic tw a", uosobienie pow ięk
szone i pogłębione, zaostrzone i b ez 
czelne, bo w yzw olone z pod wszel
kiej kontro li publicznej, z pod działa
nia jakichkolw iek ham ulców.

Nigdy nie byw ało inaczej,
N apoleon I p rzek linał „klikow ość" 

swego otoczenia, „klikow ość", k tó ra  
um ożliw iła tak  ła tw ą zdradę m arszał
ków  w godzinach abdykacji; „salony 
polityczne" trzeciego C esarstw a a l
bo ca ra tu  rosyjskiego stanow iły  o- 
gniska protekcji, korupcji, n ieustan 
nych intryg.

A  u  nas? W eźm y „najpopularniej
szą" dzisiaj dziedzinę —  „akcję" p. 
Prystora“ w zakresie  insty tucji u b ez
pieczeniow ych; pozostaw iam  n a  u- 
boczu w szelkie w zględy zasadnicze, 
w ystarczy  dla przyk ładu  sam o „ob
sadzanie" przez p. Prystora różnych 
stanow isk; pp. Rożnowski, Ochman, 
Zakrzewski, Zins i t. d. — w szak to 
jest „party jn ic tw o" najczystszej krw i.

P- W itos rob ił ongiś to samo, ty lko 
„.bez porównania mniej. Nie p o ru 
szam  py tan ia , czy „-chciałby więcej. 
W ięcejby nie mógł; nad  nim by ła  k on 
tro la  opinji publicznej, by ła kontro la  
parlam en tarn a .

Tak! W alk a  z „partjam i" s taw ała  
się zw ykle w his to r ji „ideologją" dyk
ta tu ry , cezaryzm u, m onarchji, u siłu 
jącej odzyskać stracone pozycje. W  
okresie  dzisiejszym przybyło  jeszcze 
now e źródło odpow iednich n a s tro 
jów, źródło  w ybitn ie jask raw e w łaś
nie w Polsce: duża część naszej in te 
ligencji „sanacyjnej" nie znała  „m e
chaniki" partji masowej; w ędziła śię 
s ta le  w „kanapow ych" party jkach , 
przypom inających do złudzenia „kli- 
czki wzajem nej adoracji". N iechże 
jednak nie w m aw ia w  o"inję, że jej 
w łasne dośw iadczenia m uszą być ko 
niecznie m iarodajne dla masowego 
ruchu  socjalistycznego, naprzykład .

T rzeb a  w reszcie podkreślić rzecz 
bodaj najw ażniejszą: trw ający  od
czasu wojny chaos ideow y w św iecie 
m ieszczańskim , załam anie się ideow e 
m nóstw a stronn ictw  m ieszczańskich 
(burżuazyjnychl, gorączkow e na sku
tek  tego poszukiw ania jakiegoś „wyj
ścia" i szukan ie „w inow ajców " na 
w szystk ie s trony  oprócz m iejsca, 
gdzie znajduje się „w inow ajca" praw
dziwy, k tórem u n a  imię: kryzys ka
pitalizmu-

To w szystko razem  w zię te  tkw i u 
podstaw y t. zw. nastro jów  „an tvoar- 
tyjnych", tak  m iłych sercu p. K azi

m ierza Ehrenberga. N apisałem : 
„tkw i": w łaściw ie pow iedzieć trzeba: 
„tkwiło". Te „nastro je" należą już do 
przeszłości. Jes teśm y  bardzo daleko 
od m aja i czerw ca roku  1926. Kraj 
nabrał doświadczenia. Kraj wie, że 
pod płaszczykiem  w alk i z „party jn ic
tw em " w yrosły  przeróżne „kliki"; są 
pośród  nich „kliki" ludzi osobiście 
uczciwych, ale są rów nież —  znacz
nie liczniejsze —  „kliki", robiące 
„w spaniałe in teresy", są posłow ie 
klubu B. B. —  oficjalni p rz ed s taw i
ciele obcego kap itału , dyrek torzy  
banków , zależnych finansow o od 
S karbu  Państw a.

Te rzeczy  o k aza ły  się możliwe 
w sku tek  braku kontroli- Najw iększe 
uzasadnienie moralne dem okracji p a r 
lam entarnej — ro jawna i publiczna 
kontrola. B rak  k o n trc ii dem oralizu
je najszlachetniejsze jednostki.

A  nasz pogrom ca „party jn ic tw a" z 
„Kurjera Porannego" Mój Boże! 
należy m u w spółczuć. Z asnął sobie 
spokojnie w czerw cu 1926 r. i-., zbu
dził się rap tem  po trzech  la tach  z 
naw iązką z ów czesnym  bagażem  
, .św iatopoglądu"...

B iedny „Kurjer Poranny"! Jak  to  
jednak jego „kierow nik" pow raca do 
„snów m łodości!1! P. E hrenberg  był 
ongiś k lerykałem ; dzisiaj podsuw a 
czoło łysiejące pod błogosław ieństw o 
dłoni św iątobliw ych ks- p ra ła ta  Sei
pla z dalekiego W iednia...

M ieczysław Niedziałkowski.

ODPRĘŻENIE W ZATARGU CHINSKO-ROSYJSKIM
Londyn, 22 lipca. łA .W ). Dobrze 

poinformowane koła polityczne za
przeczają wszelkim pogłoskom o 
krwawych walkach mających się 
rzekomo odbywać na granicy rosyj
sko - chińskiej. Panuje tu przekona

nie, że punkt kulminacyjny zaostrze
nia już minął i że niedługo przyjdzie 
do ugodowego załatwienia zatargu 
rosyjsko - chińskiego za pośrednict
wem Stanów Zjednoczonych.

m a n i f e s t  r z ą d u  c h i ń s k i e g o  d o  p a ń s t w  o b c y c h
NANKIN, 22 lipca (PAT.). Manifest, 

wystosowany przez Min. Spraw Zagr. do 
rządów państw obcych w sprawie ostat
niej działalności wywrotowej Sowietów, 
stwierdza, że Chiny jako uczestnik pak
tu Kelloga uczynią wszystko, co jest w 
ich mocy, ażeby nie dopuścić do działa
nia, mogącego naruszyć międzynarodo
wy pokój, jednakże, o ile Rosja sowiecka 
przyśpieszy wrogie działania, Chiny po
dejmą kroki, mające na celu obronę 
przed atakami najeźdźców. Manifest o- 
skarża w dalszym ciągu Sowiety o kno
wania przeciwko rządowi nankińskiemu, 
zaznaczając, że  rewizja, przeprowadzo

na w konsulacie sowieckim w Charbinie, 
doprowadziła do wykrycia dokumentów, 
dotyczących organizacji oddziału mor
derców oraz tajnej armji. Władze chiń
skie były zmuszone zaaprobować kroki, 
podjęte w sprawie kolei wschodnio-chiń- 
skiej, jako najwłaściwszą metodę zapo
biegawczą przeciwko naruszeniu między
narodowego ładu. Nakoniec manifest za
znacza, że rząd rozpoczął ogłaszanie 
przekładu dokumentów, wykrytych w 
czasie rewizji w konsulacie sowieckim 
w Charbinie łącznie z poglądami, które 
konkretyzują oskarżenia rządu chiń
skiego.

BANKRUCTWO POLiTYKI STALINA
Wiedeń, 22 lipca. (PAT). Według do 

niesień „Sonntag und Montag Ztg." z 
Konstantynopola oświadczył Trocki przy 
omawianiu konfliktu chińsko-sowieckie-

go, że konflikt ten wykazuje kompletną 
klęskę polityki Stalina w Azji Wschod
niej.

WYCZEKUJĄCE STANOWISKO JA P 0N JI?
Moskwa, 22 lipca (AW). Według do

niesienia ajencji japońskiej na posiedze
niu rady ministrów min. spraw zagr. Si- 
dehera zreferował sytuację Mandżurji. 
Rada ministrów postanowiła w dalszym 
ciągu utrzymać się w pozycji wyczeku

jącej, Niektórzy członkowie gabinetu 
wypowiedizeli zdanie, że bardziej celo- 
wem byłoby dla Japonji opublikowanie 
oświadczenia oficjalnego w którym wy
rażony byłby stosunek Japonji do wy
padków mandżurskich.

ANGLJA I SOWIETY
BERLIN, 22 Upc3 (PAT). Korespon

dent moskiewski „Berliner Tagcblaif* 
donosi iż rząd sowiecki zdecydować się 
miał nie wysyłać pełnomocników swych 
do Londynu, celem omówienia warun

ków wznowienia stosunków dyploma
tycznych, dopóki rząd angielski nie zło
ży ze swej strony oświadczenia w spra
wie podjęcia tych stosunków.

FERJE PARLAMENTU ANGIELSKIEGO
Londyn, 22 lipca. (PAT). W kołach 

rządowych wyrażono przekonanie, ii 
obecna sesja parlamentarna zostanie 
zakończona w piątek, poczem rozpoczną 
się dłuższe letnie wakacje. Na porząd
ku dziennym obecnej sesji znajduje się 
jeszcze kilka nroiektów ustaw, m- in.

projekt prawa, przewidujący przezna
czenie sumy 100,000 ft. st. jako udział 
rządu w narodowym funduszu radowym.

Przed odroczeniem Izby oczekiwane 
są oświadczenia premjera w sprawie po 
lityki morskiej i rozbrojenia.

WĘGIERSKO -  BUŁGARSKI 
TRAKTAT ROZJEMCZY

Bukareszt, 22 lipca. Min. Spraw Za
granicznych Walko i bułgarski charge 
dafafires w Budapeszcie podpisali dziś 
trak ta t pojednawczo - rozjemczy wę
giersko - bułgarski. T raktat przewiduje, 
że wszelkie spory wynikłe między obu 
krajami niczem nie dotykające suweren
ności obu państw lub interesów strony 
trzeciej, a które nie mogły być załatwio
ne w drodze dyplomatycznej będą odtąd 
rozstrzygane w drodze pojednawczej lub 
arbitrażowej. Procedura pojednawcza 
rozciągać się będzie na wszystkie spory 
z dziedziny prawnej. Komisja pojednaw
cza będzie miała charakter instytucji 
stałej. Rozjemcą będzie bądź specjalny 
trybunał, bądź stały Trybunał Sprawie
dliwości Międzynarodowej. T raktat za
warty został na lat 5.

CHOROBA KANCLERZA 
MULLERA

Berlin, 22 lipca (PAT). Według wiado
mości, jakie nadeszły w ciągu dnia dzi
siejszego z Heidenbergu, stan ogólny 
kanclerza Mullera po przebytej operacji 
jest w dalszym ciągu poważny. Chory po 
obudzeniu się z narkozy popadł nanowo 
w sen i dziś czuje się bardzo wyczerpa
ny. Lekarze są zdania, iż kanclerz dzięki 
swej zdrowej konstytucji i zdrowemu 
sercu przetrzyma kryzys.

W związku z chorobą kanclerza Mul
lera prasa donosi, że tutejsze koła poli
tyczne liczą się z dłuższą jego niezdolno
ścią do pracy, oczekując, iż przynajmniej 
na okres 2-ch miesięcy kanclerz będzie 
musiał wycofać się zupełnie z życia po
litycznego i nie weźmie udziału w kon
ferencji likwidacyjnej, wobec czego peł
ną odpowiedzialność za politykę zagra
niczną przyjąć będzie musiał na siebie 
min. Stresemann.

KARDYNAŁ GASPARRI 
USTĘPUJE

Budapeszt, 22 lipca. (AW). W sferach 
polityczno - klerykalnych obiegają po
głoski, jakoby watykański sekretarz sta
nu kardynał Gasparri miał podać się do 
dymisji. Następcą jego ma być prymas 
węgierski Karol Seredi.

CZAS SKOŃCZYĆ Z BANDYTYZMEM! 
PRASOWYM?

Z polecenia prezydenta miasta Łodzi, STÓW. — SKANDALICZNA TRAN-
tow. posła BRONISŁAWA ZIEMIĘC 
KIEGO, zaskarżona została do sądu 
przez Magistrat łódzki redakcja bebe- 
sowskiego „Przedświtu" za artykuł p. t. 
„GRANITOWE INTERESY CEKAWI-

ZAKCJA ŁÓDZKIEGO MAGISTRATU 
Z SOWIECKIEM PRZEDSTAWICIEL
STWEM HANDLOWEM", zamieszczony 
w numerze z dn. 20 lipca.

JESIENNA SESJA LIGI NAR0D0W  ULEGNIE
ODROCZENIU

PARYŻ, 22 lipca (A. W.). W wyniku 
przeprowadzonych rozmów między Brian 
dem i Poir»care‘m z jednej strony, a am
basadorem angielskim w Paryżu lordem 
Tyrrellem, w tutejszych kołach przypusz 
czają, iż ze względu na postulaty rządu 
angielskiego, a mianowicie, ze względu

na uwagi MacDonalda, iż rząd angielski 
nie może na dłuższy czas opuścić Londy
nu, zachodzi możliwość odroczenia w 
roku bież. sesji Ligi Narodów do paź
dziernika, aby w ten sposób umożliwić 
uregulowanie spraw związanych z pro
wadzeniem w życie planu Younga.

ODSZKODOWANIE I NADRENJA
Londyn, 22 lipca. (PAT). Min. spraw 

zagr. Henderson, zapytany w Izbie 
Gmin, czy rząd uznaje zobowiązania, 
powzięte przez rząd poprzedni, w spra
wie komisji konstytucyjnej i koncylja- 
cyjnej w związku z ewakuacją Nadre- 
nji, oświadczył, iż rząd angielski, podo
bnie jak rządy Francji i Niemiec, Belgji, 
Włoch i 'Japonji jest związany decyzją, 
zapadłą we wrześniu roku zeszłego w 
Genewie, co do zasad, na jakich ma się 
opierać proponowana Komisja. Skład tej 
Komisji, jej działalność, oraz czas jej

trwania są to wszystko sprawy, wyma
gające rokowań. Sprawa miejsca konfe
rencji, dotyczącej odszkodowań, jak 
stwierdził Henderson, jest ciągle je
szcze rozważaną przez zainteresowane 
rządy. Minister wyraził jednak nadzie
ję, iż wkrótce w tej sprawie zapadnie 
decyzja. Zapytany, czy rząd zamierza 
traktować sprawę ewakuaefi Nadrenji 
niezależnie od sprawy odszkodowań, 
Henderson oświadczył, iż rząd angielski 
zachował najzupełniejszą swobodę w 
sprawie wycofania wojsk angielskich.

FRANCUSKIE USTAWY RATYFIKACYJNE
W SENACIE

Paryż, 22 lipca. (PAT). Po wysłucha
niu expose sprawozdawcy komisja fi
nansowa senatu postanowiła 25 głosami 
przeciwko 1 zaproponować senatowi u- 
chwalenie bez zmian projektów ustaw, 
przyjętych przez Izbę, o dotyczących ra 
tyfikacji układów w sprawie długów. 
Następnie komisja uchwaliła jednogło

śnie wniosek, który przedstawi pod gło, 
sowanie senatu po przyjęciu ustaw ra 
tyfikacyjnych. Wniosek ten przewiduje 
że, jeżeliby Niemcy zawiesiły lub zna 
cznie zmniejszyły należńe Francji spła 
ty, to Francja będzie mogła zażądać od' 
roczenia całości lub części swoich spłat

GEN. CALLES UDAJE SIE DO EUROPY
MEKSYK, 22 lipca (PAT). Generał j siada całkowite pełnomocnictwa w spra 

Calles, były prezydent Meksyku, który , wie prowadzenia rokowań, dotyczącycl 
w dniu 20 b. m. odpłynął do Europy, po- I reorganizacji kolejnictwa w Meksyku.
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CO ZDZIAŁAŁ DOTYCHCZAS P. ALEKSANDER PRYSTOR
DLA SPRAWY UBEZPIECZEŃ W POLSCE?

1) WYCOFAŁ Z SEJMU PROJEKT 
USTAWY O UBEZPIECZENIU NA 
STAROŚĆ.

2) ROZWIĄZAŁ SAMORZĄDO
W E WŁADZE W  11 KASACH CHO
RYCH (ŁÓDŹ, KRAKÓW, LWÓW, 
DROHOBYCZ, BORYSŁAW, PIOTR 
KóW , RADOMSK, POZNAŃ, ŁOM 
ŻA, BIAŁYSTOK, CHRZANÓW, 
GRÓJEC).

3) POLECIŁ NIE DOPUŚCIĆ DO 
ODBYCIA ZJAZDÓW OGÓLNO- 
PANSTWOWEGO I OKRĘGOW E
GO WARSZAWSKIEGO KAS CHO
RYCH W POZNANIU.

4) POLECIŁ ODWOŁAĆ SZEREG 
ZARZĄDZONYCH JUŻ WYBORÓW 
DO WŁADZ SAMORZĄDOWYCH 
KAS CHORYCH.

5) ZAŁOŻYŁ... 6-CIO DNIOWE 
„KURSY" DLA WYKSZTAŁCENIA 
„FACHOWEGO" KANDYDATÓW 
NA KOMISARZY KAS CHORYCH.

TEN CZŁOWIEK NIEWĄT
PLIWIE PRZEJDZIE DO HIS- 
TORJIL.

„GOSPODARKA"
P. A LE K SA N D RA  PRYSTORA
PAN DAGNAN „NADZORUJE" PANA DAGNANA

* * * * *

REPRESJE POLITYCZNE MAGISTRATU WARSZAWSKIEGO
KŁAMLIWY LIST P. SZPOTAŃSKIEGO

M agistrat W arszaw ski jest M agistra
tem z niepraw dziw ego zdarzenia. Nic 
więc dziwnego, że wice - prezydentem  
tego M agistratu jest mniej sławny, a 
więcej osławiony p. Tadeusz Szpotański. 
Dla M agistratu tego dobro publiczne nie 
istnieje. Cały apara t miljonowego mia
sta z budżetem, wynoszącym kilkaset 
miljonów złotych, przykraw a się do nor
my sklepiku, w którym  sobie endecja 
w raz z B. B. S. i „sanacją m oralną" rzą 
dzi na szkodę ogółu obywateli, w szcze
gólności klasy pracującej w W arszaw ie. 
Głównym aktorem  w tej tragi-farsie ze 
strony M agistratu jest p. Szpotański. 
A ktor gra dobrze, ku zadowoleniu całej^ 
endecko - bebesowej gawiedzi — a M a
g istra t płaci mu za to przeszło 3 tysiące 
złotych miesięcznie.

P. Szpotański w ziął sobie za główny 
cel poderw ać nędzny byt pracow ników  
miejskich, nie udzielać urlopów praco- 
godzinny dzień pracy w instytucjach 
miejskich, nie udzielać urlonpów praco
wnikom miejskim i — przedewszystkiem  
obniżyć płace pracow nikom  miejskim o 
15 — 35%, zależnie od wysokości pobo
rów. Na drodze do osiągnięcia tego idea
łu endecko - bebesowego stoi M agistra
towi silna i b itna organizacja pracowni- 
w szystkie zamysły pp. Szpotańskiego, 
Jaworowskiego, Słomińskiego i innych 
idą w kierunku usunięcia z drogi tej krę- 
ków miejskich z ul. W areckiej 7. To też 
pującej zapory, zdążają do rozbicia i ca ł
kowitego zlikwidowania Związku z ul. 
W areckiej. Stosow ano więc początkow o 
najrozm aitsze obiecanki otrzym ania po
sad, mieszkań, awansów itd. celem sko
rum pow ania i kupienia sobie sumienia 
pracow ników  miejskich. Kiedy ten spo
sób nie dal spodziewanych rezultatów, 
rozpoczęły się ze strony kliki Jaworow
skiego i Szpotańskiego ak ty  terorystycz- 
ne. Ku nieopisanej wściekłości całej kli
ki m agistrackiej niecne te  ak ty  zemsty 
i nienaw iści nie odstręczyły pracow ni
ków  miejskich od organizacji klasowej. 
To też wysoki areopag postanow ił dłużej 
się nie bawić. P. Szpotański zakazał 
przyjm owania d'o pracy  w M agistracie 
kandydatów  z organizacyj klasowych, 
oraz wzbronił inkasow ania w kładek 
przez przedstaw icieli Związku klasow e
go. I w tym celu w ystosow ał list nastę 
pujący do Związku:

PREZYDENT
Miasta stoł. Warszawy

dn. 17 lipca 1928 r.
Nr. 3743/K.

Do
Związku Pracowników Komunalnych 

i
Instytucji Użyteczności Publicznej 

w Polsce 
w miejscu.

ul. Warecka 7,
W związku z konferencją przedstawi

cieli Związku z Prezydentem miasta w 
dn. 15 lipca r. b. zawiadamiam Panów, 
że:

1) Magistrat nie może zgodzić się na 
stosowanie jakiegokolwiek klucza związ
kowego przy przyjmowaniu pracowników

Z K S I Ą Ż E K
„MAPY ROZSIEDLENIA LUDNOŚCI 

POLSKIEJ I LITEWSKIEJ NA TERE
NIE REPUBLIKI LITEWSKIEJ I NA 
OBSZARZE PÓŁNOCNO - WSCHOD
NIM RZECZYPOSPOLITEJ POL
SKIEJ" — WYDAWNICTWO INSTY
TUTU BADAN SPRAW NARODOWO
ŚCIOWYCH, WARSZAWA 1929.

W ydaw nictw o bardzo staranne, o p ra 
cow ane na podstaw ie — dla Polski — 
spisu ludności z r. 1921, popraw ionego 
przez sta ty stykę  w yborów  do Sejmu z 
r. 1922 i „spisu dzieci" Min. W yznań 
Religijnych i Oświecenia Publicznego z 
la t 1926 i 1929, — dla Litwy i Kłajpedy 
— na podstaw ie sta tystyk i w yborów do 
Sejmu litew skiego z r. 1923.

FRANCISZEK KULISIEWICZ: PO
LACY W CZECHOSŁOWACJI, ZARYS 
INFORMACYJNY, 1929, WYD. MACIE
RZY SZKOLNEJ W CZECHOSŁOWA
CJI.

K siążka p. Kulisiewicza, napisana w 
związku ze zbieraniem  m ateriałów  dla

i robotników miejskich, a natomiast mo
że i musi w tej sprawie kierować się za
sadą doboru ludzi, posiadających odpo
wiednie kwalifikacje (umysłowe lub fi
zyczne oraz moralne) do pełnienia służ
by w gminie, która z charakteru swego 
musi służyć dobru publicznemu;

2) zaniechanie dotychczas praktyko
wanego sposobu pobierania składek od 
pracowników Zakładu Oczyszczania 
Miasta przez delegatów Związku zosta
ło zarządzone ze względu na konieczność 
zapewnienia w Zakładzie spokojnej 
pracy.

Prezydent miasta
(— ) T .  S z p o t a ń s k i .

Pismo to jest kłam liwe i bezczelne. 
W ykazuje się, że niepraw dę mówił p. 
Siemiński na konferencji w dniu 15/VI1 
b. r., zaprzeczając udziałowi w tej akcji 
ze strony M agistratu, poniew aż w  liście 
czytamy, że „Magistrat nie może się zgo
dzić". Czytamy tam dalej o „kluczu 
związkowym" Otóż nowo - przyjęci do 
pracy w szpitalnictw ie zostali wypisani 
ze związkowych list „Związku" z ul. 
W iejskiej (Związek Szpotańskiego) i ze 
„Związku" chrześcijańskiej demokracji 
(Ch. D.), natom iast kandydaci z listy 
Zw. klasowego zostali co do jednego wy
kreśleni w łasną ręką  p. Szpotańskiego. 
Teorja „klucza związkowego" więc ma 
zastosow anie tylko do klasowej organi
zacji. Przytem  trzeba nadm ienić taką  
„drobnostkę", że kandydaci z W areckiej 
7 są to starzy pracownicy szpitalni, 
przejściowo zredukowani, co do których 
istnieje wyraźna uchwala Magistratu, że 
w każdym razie mają pierwszeństwo 
przy przyjmowaniu do pracy w Magistra
cie. N atom iast ludzie posłani do pracy z 
listy „Związku" p. Szpotańskiego (jest 
to  Związek „bez klucza"), są przew ażnie 
przypadkow i, pozbierani z ulicy, zwolen
nicy posadowi p. Szpotańskiego i Jawo
rowskiego. Ale co to p. Szpotańskiego 
może obchodzić!

Dalszy ciąg listu p. Szpotańskiego 
działa już wręcz hum orystycznie. Otóż 
nie mniej, nie więcej: kandydaci powinni 
mieć kwalifikacje „umysłowe, fizyczne i 
m oralne". Kwalifikacje umysłowe i fi
zyczne ustala lekarz m agistracki przed 
przyjęciem do pracy, więc tą  spraw ą się 
zajmować nie będziemy. N atom iast te  
kwalifikacje „m oralne"; doprawdy, że to 
wesoły „kaw ał". W ynikałoby z tego, że 
kandydaci, w ystaw ieni przez Związek 
z ul. W areckiej są „niem oralni", skoro 
zostali przez samego p. Szpotańskiego 
wykreśleni. Otóż musimy nadmienić, że 
wszyscy ci kandydaci w ytrzym ają naj- 
sroższy sąd nad sobą. tern więcej, że już 
uprzednio nienagannie pełnili służbę 
miejską. Są „niem oralni" pod jednym 
względem: nie należą i należeć nie będą 
do B. B. S. To jest ich cały grzech.

Jak  musi wobec tego prom ieniować 
m oralność członków  tejże B. B. S. po
między ich mężami zaufania na terenie 
pracow ników  miejskich! K ilka drobnych 
przykładów :

I tak w W ydziale Technicznym Magi
stra tu  pracuje nadal p. Adamczyk, k tó 
ry oszukiw ał i krzyw dził robotników  na

w kładkach członkowskich i na dosta
wach tow arów  z firmy B racia Pakulscy. 
W tymże samym W ydziale pracują p„. 
Lewiński, Szewczyk, Pawłowski, którzy 
defraudow ali pieniądze zw iązkowe i ty l
ko pod groźbą dostania się w rę c j  p ro
kura to ra  zgodzili się na w ytrąceń .e im 
z pensji zdefraudowa.nych pieniędzy. — 
W W ydziale Szpitalnictw a, w szpitalu 
D zieciątka Jzues, pracow ali pp. Kowal
ski, Herczak, Ostrowski (specjalnie tam 
w ysłani przez p. Szpotańskiego), którzy 
zam iast pracow ać, teroryzow ali całą in
stytucję, grozili rewolweram i, w yrzuca
niem z pracy, wymyślali spokojnie p ra 
cującym robotnikom  w sposób w strętny 
nie do opisania i doprowadzili d’o pobi
cia delegata Związku Bajurskiego.

W Straży Ogniowej pracuje p, Mar- 
ciński, którem u publicznie zarzucono or
ganizowanie kradzieży w  kooperatyw ie 
w Żyrardowie, aresztow ano go w spelun
ce złodziejskiej i znaleziono przytem  naj
rozm aitsze narzędzia złodziejskie; pan 
ten do dziś na te publiczne rew elacje nie 
zareagow ał. W tej S traży  pracują pp. 
Stawski, Wolski, Frankowski; za ich po
średnictw em  rzucane są fałszywe oskar
żenia na w spółtow arzyszów  pracy; a ra 
po rty  o praw dziw ych w ykroczeniach 
służbowych są rozmyślnie ukrywane. 
A w antury  pijackie, groźby, szykany nie 
mają końca i miary.

W Zajezdni M. Z. Z. W . jest sław ny 
p. Żurawski, którego spraw a o zniknię
cie 2 zegarów samochodowych jest u sę- 
dizego śledczego, a on spokojnie spełnia 
służbę u p. Szpotańskiego.

W  szkolnictw ie pracuje p. Barcikow- 
ski, usunięty z pracy w  szpitalu D zieciąt
ka Jezus z art. 13 M agistratu, t. j. w y
mówienia i odszkodowania.

Czy dosyć tej pańskiej „m oralności”, 
panie Szpotański? My możemy na ten 
tem at całe tomy pisać.

Kłamstwo i perfidja drugiego punktu 
owego kapitalnego listu polega na tern, 
że pracow nicy Zakł. Oczyszcź. M iasta 
nie pracują, poza kilkom a powórzowymi 
pracow nikam i, w  samym Zakładzie, ty l
ko na terenie całego m iasta — i tylko 
raz lub dwa razy  na miesiąc przychodzą 
do Z. O. M. po w ypłatę pensji. I przy tej 
sposobności płacą urzędnikow i Związku 
w kładkę członkow ską, O jakież więc 
„zapew nienie spokojnej p racy” chodzi p. 
Szpotańskiem u?!

Ja k  w głowę stuknąć może się tylko 
ten, co posiada głowę, — tak  samo mo
głoby inkasow anie w kładek tylko w ten
czas przeszkadzać w  pracy, gdyby na 
pom. miejscu jakakolw iek p raca służbo
w a była wykonywana! Pocóż więc ta  
cała naiw na bezmyślna blaga?!

W iemy o co chodzi. Chodzi o znisz
czenia proletarjatu . Ale radzimy, bardzo 
radzim y: być ostrożnym!

O. C.
- — — i ■ ur ni ~  li*--f~ri_ irn.j-im ~>ut

Aromatyczna i wykwintna w smaku

DE8BATA „S . V S M f l l o l
paczkowana w kraju.

P an  Dagnan jest zastępcą dyrek tora  
Okr. U rzędu U bezpieczeń w W arsza
wie. O becnie pełni naw et obowiązki 
dyrek to ra . D o zakresu  jego działania 
należy nadzór nad Kasami Chorych. 0 -  
bowiązki swoje spełnia znakom icie. 
W ładzę zadowolone, p. G ettel z Głów
nego U rzędu U bezpieczeń zawsze się 
do niego przyjaźnie uśmiecha, jako że 
p. Dagnan rozwiązuje conajmniej dwa 
razy w tygodniu w ładze w ybrane Kas 
Chorych. W  takich chwilach musi mieć 
strasznie groźną minę. Czas skończyć — 
pow iada — z „partyjnictw em " i z „tłu- 
stem i posadkam i". Panu Dagnanowi to 
w szystko nie w ystarcza, zapew ne ma 
zam ało pracy. Postanow iono w ykorzy
stać pracow itość tego ofiarnego urzęd
nika i m ianow ano go — Komisarzem 
Kasy Chorych w Kaliszu. Słowem p, 
dyrektor Dagnan z Okręgowego Urzędu 
Ubezpieczeń jest władzą nadzorczą pa-

na Komisarza Dagnana z Pow. Kasy 
Chorych w Kaliszu, za co bierze oczy
w iście  w ynagrodzenie, k tó re  sobie za
pew ne sam w yznaczył. C iekaw i jesteś
my, jak tak ie  „urzędow anie" wygląda, 
jak p. dy rek to r „zatw ierdza" uchwały 
pana kom isarza, w jednej osobie.

A  dzieje się to  w chwili, w  której 
w szystkie „paw ełki" ruszyły na srogi 
bój przeciw  „tłustym " posadom w K a
sach Chorych.

* *
*

Folwarczek „Borki” natomiast w pow. Wi
leńsko - Trockim, stanowiący własność p. 
Prystora tytułem „ośrodka", zagospodaro
wany jest wzorowo. Nawet wierzchowce z 
pułków jazdy wzięły na siebie, jak słychać, 
poziomą funkcję wożenia nawozu na pola 
uprawne p. pułkownika — szefa „personal
nego".

Znać przejął je i ogarnął duch „sanacyjno- 
moralny”...

P. O R L I K
Dowiedzielśmy się z niedzielnego 

„Przedświtu", że w dn. 7 lipca odbyła 
się t. zrw. Konferencja Okręgowa „W ar
szawa - Podm iejska" B. B. S.

Sama „konferencja" ani trochę nas nie 
obchodzi; obchodzi nas natom iast fakt, 
że na „konferencji" przew odniczył p. 
Edmund Orlik, prezydent m. Żyrardowa 
z ram ienia P. P. S., zdrajca Partji od 
kilku miesięcy.

F a k t ten  obchodzi nas tylko z jedne
go punktu  w idzenia. P. Orlik należał w 
P. P. S. zawsze do „skrajnej lewicy". 
K ierow nictw o Partji m iało z nim stale 
dużo kłopotu; oskarżał nas o p row adze
nie „polityki belw ederskiej", o „.zaprze
danie się P iłsudskiem u” i t, d.; groził, 
że robotnicy żyrardow scy „przejdą do 
kom unistów", jeżeli nie w kroczym y

„krokiem  stanow czym ” na drogę rew o
lucji społecznej"...

R aptem  p. Orlik fiknął koziołka do 
B. B. S. i gromi stam tąd naszą „dema- 
gogję", naszą „zasadniczą opozycję ...

Otóż, jak sobie chcecie: nie możemy 
ani rusz uw ierzyć w  „szczerość" takiej.., 
„ewolucji".

D latego przyglądam y się wspólnym  
popisom pp. Szpotańskiego i Orlika z 
jednym tylko uczuciem  — z pogardą.

P. Szpotański odbyw ał różne kom icz
ne w ędrów ki po w szelkich możliwych 
party jkach  m ieszczańskich (ten to  ma 
giętką kość pacierzow ą!), dla p. Orlika 
byliśmy... „socjal-faszystam i.”

Spotkali się obydwaj w B. B. S. Słu
sznie. Dobrali się w szak w  korcu  ma- 
ku.

M Ł O D Z I  I D Ą -
ZL0T-SP0TKANIE ORGANIZACYJ MŁODZIEŻY T. U. R. 

POWIATU CZĘSTOCHOWSKIEGO
Rozwój Organizacji M łodzieży TUR. 

zatacza  coraz szersze kręgi.
Poza planow ą p racą K om itetu Cen

tralnego i poszczególnych placówek, 
szereg organizacyj sam orzutnie urządza 
na znaczną skalę zakrojone imprezy, 
św iadczące o żywiołowym dzisiaj popę
dzie młodzieży robotniczej ku organiza
cji M łodzieży TUR.

Takim  przejaw em  było np. Spotkanie 
organizacji Młodzieży TUR. powiatu 
Częstochowskiego, k tó re  odbyło się w 
ubiegłą niedzielę.

ZBIÓRKA
Od wczesnego rana poczęły napły

w ać do Częstochowy masowe delegacje 
młodzieży męskiej i żeńskiej z fabryk i 
wsi powiatu, ze sztandarami, przyodzia
ne w niebieskie turowe bluzy.

G rupy te zebrały  się na obszernym  
placu w miejskim parku.

Pośrodku placu wysoki maszt z hi
storycznym  sztandarem  dawnej bojo
wej organizacji P. P. S. Częstochowy. 
Obok trybuna dla mówców udekorow a
na czerw ienią i p o rtre tem  tow. Okrzei,

OTWARCIE ZLOTU

Punktualnie o 9 rano, komendant spot
kania tow. Lewiak formuje m alowniczy 
czw orobok z uczestników  spotkania.

Przybyły organizacje: Blachownia,
Bugaj, Częstochowa, Gnaszyn, Kamie
nica Polska, Konopiska, Raków, Rudni
ki, Wrzosowa!

Razem do 300 członków! Pozatem  — 
grom ada Czerw onych H arcerzy  i Żeń-

Powszechnej W ystaw y Krajowej w Po
znaniu, stanow i pierw szorzędne źródło 
informacyjne o życiu i p racy  mniejszo
ści polskiej w Czechosłowacji.

W książce m am y przeszło  100 ilustra- 
sji i mapy; au to r zachowuje zupełną 
bezstronność i rzeczowość.

JAN OPOCENSKY : KONIEC
AUSTRJI i GENEZA PAŃSTWA CZE
CHOSŁOWACKIEGO, W JĘZ. FRAN
CUSKIM, PRAGA, 1928.

K rótka i zwięzła historja okresu p rze 
łomowego w dziejach wojny światowej, 
okresu  jesieni r. 1918; p. Opocensky pi
sze, naturaln ie , ze stanow iska polityki 
czechosłow ackiej; książka napisana b a r
dzo jasno i w yraziście, p rzy tacza  mnó
stw o dat, faktów  i nazw isk osób w ybit
nych, uczestn iczących  w w ypadkach; 
stanow i doskonałe uzupełnienie dużego 
tomu „Wspomnień" Edw arda Benesza, 
m inistra spraw  zagranicznych Czecho
słowacji oraz dzieła prezydenta  Massa- 
ryka p. t. Rewolucja światowa.

Do obu tych książek powrócim y n ie
bawem.

ZYGMUNT I FELIKS GROSSOWIE: 
SOCJOLOG JA PARTJI POLITYCZ
NEJ, WARSZAWA, KSIĘGARNIA RO
BOTNICZA, WARECKA 9.

C iekaw a i rzeczyw iście naukow a p ra 
ca, oparta  o bardzo duże oczytanie i o 
w łasne doświadczenia praktyczne au to 
rów, którzy  w ychodzą z założeń m ark- 
s owakiej m etody myślenia. Tytuły ro z
działów ułatw ią zorjentow anie się w 
treści książki: 1) Słowo w stępne, 2) Par- 
tja polityczna, 3) K onkurencja partyjna, 
4) Czy partje polityczne są w ytw orem  
naturalnego popędu? 5) Stosunek partji 
politycznych do wyznań religijnych. 6) 
P a rt ja a finanse. 7) P artja  polityczna a 
szkolnictwo. 8) K obiety a partje  poli
tyczne, 9) In teligencja w partjach  poli
tycznych, 10) P rasa partyjna, 11) T eror 
w partji, 12) Tw orzenie się przywódców, 
13) Przywódcy partyjni, 14) Rozłam w 
partji, 15) W zajemne ustosunkow anie 
się przywódców, 16) Życie rodzinne 
działaczy partyjnych, 17) S tosunek do 
związków zaw odow ych.

Do pracy  tow. tow. Grossów pow róci
my niebaw em .

J. KANTOROWICZ: O RACJONAL
NĄ OŚWIATĘ W WOJSKU. W AR
SZAWA 1929, GŁÓWNA KSIĘGARNIA 
WOJSKOWA.

B ardzo jasno i popularnie napisana 
broszurka; pisał ją człow iek o dużym o- 
sobistym doświadczeniu; p racow ał bo
wiem w ch arak te rze  w ykładow cy w od
działach K. O. P. K siążeczka zasługuje 
na uważne przeczytanie.

ZYGMUNT KOPANKIEWICZ: UBEZ
PIECZENIE PRACOWNIKÓW UMY
SŁOWYCH, WARSZAWA, 1928 R., 
KSIĘGARNIA ROBOTNICZA.

D okonały podręcznik dla wszystkich, 
zain teresow anych teore tyczn ie  lub 
prak tycznie  zagadnieniam i ubezpieczeń. 
Książka zaw iera w szelkie przepisy u- 
staw ow e oraz w szelkie po trzebne ko
m entarze i wyjaśnienia.

ski Kurs Instruk to rsk i Związku Robot* 
niczych Stow arzyszeń Sportow ych,

W około tłum y starszych robo tn ików  
spoglądają dumnie na swoje młode po
kolenie.

Rozbrzm iewają dźwięki „Hymnu 
M łodzieży". N astępnie o rk iestra  H uty  
R aków  gra „Czerw ony Sztandar".

Kom endant spotkania tow. Lewiachi 
składa rap o rt tow. Chojnackiemu, prze
wodniczącemu OKR.PPS., k tóry  otwieraj 
Zlot.

Kolejno przemawiają: tow. Lewiaka
sekretarz K. C. — tow. Niemyski, tow. 
Chojnacki, pos. Kaźmierczak, przedsta
w iciel b. więźniów politycznych — tow. 
Osóbko.

POCHÓD
Rozwija się piękny, potężny pochód.
Na czele milicja PPS., kolarze, dalej 

o rk iestra , grupa starszych tow arzyszy, 
Czerwoni H arcerze, poszczególne orga
nizacje ze sztandaram i — idą ze śpie
wem rzeźkim  miarowym  krokiem ; w re 
szcie znowu oddział milicji PPS.

Pochodowi po obu stronach  tow arzy
szą tłumy robotników .

P ierw sza to  podobna m anifestacja w! 
Częstochowie.

Po przejściu główmemi ulicami m ia
sta, pochód udaje się na uł. Ogrodową’ 
do kina „Apollo", gdzie odbyć się ma

UROCZYSTA AKADEMJA
Sala, licząca 1.200 miejsc, wypełniona 

po brzegi, przew ażnie młodzieżą.
A kadem ję rozpoczyna o rk iestra  man- 

dolinistów  Organizacji M łodzieży TUR, 
„Hymnem M łodzieży".

Zagaja tow. Lewiak. Przew odniczy 
tow. Osobko.

Przemawiają kolejno tow. pos. Kaź
mierczak, Niemyski, Dederko.

N astrój na sali w spaniały. Raz po raz 
sala przeryw a przem ów ienia burzą o- 
klasków , okrzykam i na cześć PPS. i ’ 
Organizacji M łodzieży TUR.

Na część artystyczną poza orkiestrą 
m andolinistów  składają się: deklam acje 
tow. Bajonkówny z R akow a, tow. De- 
wora z Czerwonego H arcerstw a, tow. 
Szeląga z Organizacji Częstochowa.

Akadem ję zam yka tow. Lewiak 
stw ierdzając imponujący rozwój organi
zacji M łodzieży TUR. pow iatu Często
chowskiego i wzywając uczestników  do 
dalszej w ytężonej p racy  dla dobra całej 
klasy pracującej.

Powzięto jednogłośną uchwałę, aby 
wysłać depeszę do tow, sen. Limanow
skiego.

Po południu na Dębiu odbyła się za 
bawa, na k tórej uczestnicy spędzili czas 
do w ieczora w  serdecznym  nastroju.

Pierw szy Zlot: Spotkanie O rganizacji 
M łodzieży TUR. pow iatu Częstochow 
skiego dobrze zasłużył się dla wzmoc- 
n :enia działalności w szystkich naszych 
organizacyj na teren ie  pow iatu.



N r. 205 as „ROBOTNIK11 w torek 23 lipca 192 i  r. S tr  S

ZDARZENIA I LUDZIE

PŁACE 
MINISTERJALNE

Z POWODU W YCIECZKI DO 
B IA R R IT Z .

P. premjer Świtalski mimowoli wi
nien jest doskonalej propagandy dla 
luksusowego kąpieliska morskiego we 
Francji, Biarritz. Najniewinniej i naj
skromniej w świecie siada z żoną do 
samochodu, zaprosił przyjaciela p. 
Sławka, p. pułkownika, posła i pre
zesa B.B., i kazał jechać do Biarritz. 
Czy mógł przewidzieć, ie  jego po
dróż samochodem rządowym wywoła 
tyle komentarzy i że nazwa miejsco
wości kąpielowej Biarritz tak czę
sto ukazywać się będzie na łamach 
prasy?

Skoro się jest premjerem w Pol
sce, ma się do dyspozycji piękny sa
mochód opłacany z  pieniędzy podat
kowych. Samochód jedzie tam, gdzie 
premjer sobie życzy. Szofer tedy kie
ruje maszyną, dokąd mu wskażą. Po 
Warszawie, zresztą mało jeździł. 
Przez W iejską tylko wtedy, kiedy  
pędził na boisko tennisowe Legji. N a
wet do Belwederu rzadko.

Zresztą nie chodzi nam tu o ten 
samochód prezydjalny polski, o tę 
wycieczkę do Biarritz. Wspomnieliś
my o tern dlatego, że wyczytaliśm y  
właśnie w pismach angielskich, iż 
grupa posłów konserwatywnych, opo
zycyjnych, zamierza wystąpić z wnio
skiem zw yżki płac ministerjałnych w 
Anglji.

Bo ministrowie w Anglji mają się 
całkiem źle. Mają dość przyzwoite  
płace, ale żadnych samochodów pań
stwowych, żadnych funduszów dys
pozycyjnych, żadnych dodatków „re
prezentacyjnych', „funkcyjnych", 
czy jak je tam zwać.

Premjer pracuje zadarmo. Urząd 
pierwszego ministra nie jest płatny, 
i premjer zazwyczaj obejmuje stano
wisko fikcyjne pierwszego lorda 
skarbu, aby mieć prawo do 5000 
funtów rocznie i do prawa zamiesz
kiwania domu rządowego przy Dow
ning Street.

Z tych 5000 funtów ściągają pre- 
mjerowi podatek dochodowy, bardzo 
wysoki, tak że zostaje mu około 300 
funtów miesięcznie na wszystkie wy
datki, związane z tak wysokim urzę
dem.

K iedy MacDonald był premjerem  
pierwszy raz, przez szereg miesięcy 
jeździł koleją podziemną i taksów
kami, bo nie miał własnego samocho
du, aż mu przyjaciel podarował ma
szynę. A  jak ivjelkie wydatki połą
czone są z urzędem premiera! U trzy
manie słynnego domu 10, Downing 
Street, przyjęcia, datki etc. I  to w szy
stko z  pensji. Dodatków niema żad
nych. A  Londyn jest drogi, wściekle 
drogi...

Nieboszczyk Asquith, który był pre
mjerem przez 9 lat zrzędu, skarżył 
się, ie  zubożał na urzędzie. Baldwin  
powtarza to samo. MacDonald tego 
nie powie, bo nie ma z czego dopła
cać.

Sprawa zw yżki płac minister ja ł
nych w W. Brytanji jest b. aktualna, 
ale nikt ze stronnictwa rządowego jej 
nie poruszył. Opozycja wystąpiła z 
wnioskiem, który ma sprawić przy
jemność członkom gabinetu.

Ma być .ustalony komitet dla zba
dania tej sprawy. Rząd nie wypowia
da swego zdania. Ministrowie angiel
scy albo dokładają do urzędu, albo 
robią długi.

A  w Biarritz i w okolicy powszech
ny zachwyt wywołuje rządowy sa
mochód polski, pędzony po drogach 
użycia i zabawy za pieniądze podat
kowe. W  Polsce jeszcześm y nie upa
dli tak nisko i jeszcze ministrowie do 
urzędu nie dokładają-

J. S.

KTO WINIEN NIEPOWODZENIU 
POLSKIEGO LOTU PRZEZ ATLANTYK?

Postawimy sprawę, zaraz na wstę
pie jasno i wyraźnie, tak by nawet 
ci, co zechcieliby źle zrozumieć słowa 
poniższe, źle ich zrozumieć nie mo
gli.

Druga polska próba przelotu A- 
tlantyku, w kierunku Paryż — New  
York skończyła się tragicznem nie
powodzeniem. Nie było chyba w Pol
sce jednego człowieka, któryby nie 
życzył szczerze i serdecznie majorom 
Idzikowskiemu  i Kubali, by powiodło 
im się ich śmiałe przedsięwzięcie, by 
ryzykowna impreza, w której na kar
tę stawiali swe życie, powiodła im się 
i okryła sławą imię lotnictwa pol
skiego.

I niema dziś chyba w Polsce czło
wieka, któryby nie chylił głowy przed 
bohaterską śmiercią jednego z naj
dzielniejszych pilotów polskich, „asa 
asów“, majora Ludwika Idzikowskie
go. Ale oddanie hołdu tragicznie 
zmarłemu lotnikowi polskiemu, które
go nazwisko wpisane jest już w histo- 
rję  lotniczych zmagań o pokonanie o- 
ceanu, nie powinno i nie może zamy
kać drogi do spokojnego rozważenia, 
dlaczego lot się nie udał?... Nie może 
chociażby dlatego, by z tragicznej po
rażki samolotu majorów Idzikowskie
go i Kubali — wyciągnąć naukę na 
przyszłość, by następne polskie próby 
przelotów  Atlantyku nie pociągały za 
sobą następstw tak tragicznych.

Nie ulega najmniejszej wątpliwo
ści, że obaj polscy piloci mieli wszel
kie kwalifikacje osobiste do. podjęcia 
transatlantyckiego lotu. Lot ich zaró
wno pierwszy, jak i drugi, poprzedzo
ny był długotrwałemi studjami, obaj 
mieli przytem długoletnie doświad
czenie lotnicze, a pierwsze niepowo
dzenie dało im możność wyciągnię
cia z niego rozlicznych nauk i wska
zówek. Ich więc osoby są poza wszel
ką dyskusją.

Ale nie sama osoba pilota decydu
je o powodzeniu długodystansowego 
lotu. Decyduje tu w pierwszym rzę
dzie wybór typu samolotu i silnika.

Za pierwszym i za drugim razem 
piloci polscy lecieli na samolocie 
dwupłatowym, skonstruowanym 
przez inż. Amiot. Możnaby się spie
rać o to, czy jest praktyczniejszy dla 
przelotu Atlantyku  jedno, czy dwu
płatowiec. Przypominamy, że Lind
bergh dokonał swego historycznego 
lotu, na jednopłatowcu, że jednopła
towcem  był niemiecki samolot „Bre
men", który przecież przebył A tlan
tyk, lubo nie osiągnął ostatecznego 
celu. Nie rozstrzygając tej sprawy, 
musimy stwierdzić, iż francuski prze
mysł lotniczy stoi jeszcze bardzo w 
tyle za przemysłem lotniczym innych 
państw, a samoloty konstrukcji inż. 
Amiot, bynajmniej nie zajmują  
pierwszego miejsca wśród samolotów 
konstrukcji francuskiej. I jeszcze je
dno staje się niezrozumiałem: dlacze
go wybrano do transatlantyckiego lo
tu  samolot lądowy, a nie hydroplan, 
chociaż doświadczenia wskazują, że 
hydroplany znacznie bardziej nadają 
się do omawianego celu. Hydroplan 
przytem daje rękojmię, że w razie 
konieczności przerwania lotu, piloci 
zostaną uratowani. Mamy świeży 
przykład na poparcie tej tezy: urato
wanie pilotów „Numancji", którzy 
Sprzez 8 dni utrzymywali się na hy- 
droplanie na falach oceanu.

A więc pierwsze pytanie: dlaczego 
wybrano samolot konstrukcji inż. A -  
miot i dlaczego nie hydroplan?

Jeszcze gorzej dokonano wyboru

silnika. Był to silnik typu „Lorraine- 
Dietrich", który żadną miarą nie mo
że uchodzić za dobry. Silnik tego ty
pu, wszędzie obecnie wycofywany, ma 
tylko zaletę taniości i jest kompletną 
lichotą.

Lotnicy francuscy, Costes i Bellon- 
te, którzy dnia 13 lipca wystartowali 
równocześnie z pilotami polskimi i od 
Azorów  wrócili z drogi lecieli na sa
molocie typu „Breguet" z silnikiem 
„Hispano Suiza". Przebyli, tam i z 
powrotem, razem 5.400 km., i silnik 
ich do końca pracował bez zarzutu, 
gdy w samolocie polskim już po prze
byciu 2100 kim. silnik tak wysadzał, 
iż nawet nie można było wracać, lecz 
trzeba było lądować w jaknajgor- 
szych warunkach.

A więc drugie pytanie: dlaczego
wybrano silnik „Lorraine-Dietrich" i 
kto o tern decydował?

Wierzymy, że zapowiedziany przed 
tygodniem prawie, a dotąd nie ogło
szony oficjalny komunikat odpowie 
nam na te pytania. Nie formułujemy 
tu w najmniejszym stopniu jakichkol
wiek oskarżeń pod adresem obu pilo
tów, z których jeden złożył swe ży
cie w ofierze, drugi cudem tylko oca
lał. Ale przecież obaj piloci przygo
towywali swój lot przy współdziała
niu władz wojskowych. Przecież woj
skowy „attache" przy ambasadzie na
szej w Paryżu, p. pułk. Błeszyński, 
winien był zrobić wszystko, by lotnicy 
byli jaknajlepiej technicznie wyposa
żeni.

A teraz kwestja zasadnicza. Przy 
omawianiu sprawy przelotów przez 
A tlantyk  trzeba odróżnić dwie stro
ny: ideową i praktyczną. Piękny jest 
pęd do zdobycia przez przelot A tlan
tyku  sławy dla lotnictwa swego naro
du. Ale obok bohaterstwa istnieją je
szcze i praktyczne cele dla których 
pilot ryzykuje życie. Są nimi: zbada
nie, jaki szlak powietrzny ma najdo
godniejsze warunki atmosferyczne, 
jakiego typu aparaty  i silniki są na j
lepsze i nadają się najbardziej dla 
komunikacyjnego zbliżenia obu części 
świata. I dlatego twierdzimy, że pol
skie próby przelotu A tlantyku  wtedy 
połączą w sobie piękno brawury z 
praktycznym celem, gdy dokonywane 
będą na polskich aparatach i z pol
skimi silnikami. Bo tak, jak jest te 
raz, piloci polscy w razie powodzenia 
reklamowaliby francuskie aparaty i 
silniki, w razie niepowodzenia z ży
cia własnego opłacają haracz.

Pozostaje jeszcze sprawa wyboru 
dnia lotu. Przytoczę tu słowa z ra 
portu Costes'a, iż w roku całym moż
na znaleźć zaledwie 6 — 7 dni, kie
dy przelot przez A tlantyk z Europy 
do Am eryki może mieć pełne szanse 
powodzenia. Czy dzień 13 lipca był 
jednym z tych siedmiu dni? W szyst
kie dotychczasowe dane nrzeczą te-> 
mu. Nie chcemy tu mówić o tem, co 
głosi fama jakoby „doradzano" pol
skim pilotom ,by dla pewnych, zrozu
miałych dla wszystkich, względów, 
startowali właśnie dnia tego. Nie 
chcemy mówić o tej sprawie. Jeżeli 
tak było, jeżeli byli ludzie, którzy 
„radzili" im, by w wyborze dnia star
tu kierowali się nie tylko meteorolo
gicznym biuletynem, ale i symbolem  
pewnej daty  — to niech osądzi tych 
ludzi ich własne sumienie.

Rozważanie tej sprawy jest bezce
lowe, nie wróci one życia bohaterską 
śmiercią poległemu, majorowi Id zi
kowskiemu

(rd).

JESZCZE 0 RUCHU LUDOWYM

WYCIECZKA W TATRY
POLSKIE I CZESKIE

W ycieczka Z arządu  G ł. T. U. R. w T a 
try  w yjeżdża z W arszaw y  14-go sie rpn ia 
w ieczorem , 15-go zw iedzi K raków  i te 
goż dnia w ieczorem  p rzybyw a do Z ak o 
panego, gdzie zanocuje w  Schronisku  
Tow. T atrzańsk iego .

D alszy program :
16-sty: p rzez  Z aw rat do M orskiego O- 

ka. 17-sty: p rzez  P rze łęcz  M ięguszow ie
cką  do P opradsk iego  S taw u.

18-sty: czesk ie  u zd row iska— Szczyrb- 
sk ie Jez io ro , Sm okow iec, W odospady  
K ohlbachu.

19-sty: p rzez  P o lsk i G rzebień  i M. 
W ysoką do  R ostoki.

20-sty: P ow ró t do Zakopanego. 21-szy; 
Z w iedzenie Z akopanego  i okolic. O djazd j 
w ieczorem . i

P . p o se ł Marj&n Sobolewski z B, B. 
za rzu c ił nam  w n iedzie lnym  „Dniu Pol
skim", że, w yliczając n ied aw n o  is tn ie 
jące w P o lsce  s tro n n ic tw a  w łośc iańsk ie , 
pom inęliśm y ca łk iem  złośliw ie grupę p, 
Bojki.

P rzy czy n a  pom in ięc ia jest b a rd z o  p ro 
sta.

P isaliśm y o stronnictwach włościań
skich, k tó re  naprawdę w k ra ju  p racu ją ; 
g rupa p. Bojki nie re p re z e n tu je  żadnej 
roli sam odzielnej, s tanow i część sk ła d o 
w ą B. B., „ a g en tu rę "  B. B.; finansuje ją 
B. B., k ie ru je  n ią  B. B.; czy podobna ją 
p o rów nyw ać z P. S. L. „Wyzwolenie", 
ze Stronnictwem Chłopskiem, z P. S. L. 
„Piast"?

Co się zaś tyczy  p, Brodackiego z 
„Piasta", k tó reg o  to  p. Brodackiego b ie-

• ~ i  im — | - , - - r f n m i j in atfą^iniii

rze p. Sobolewski w  obronę p rze d  n a 
szym  „o sk arżen iem " o „k o łtu ń stw o " ,—  
pozw olim y sobie być innego  m niem ania, 
niż nasi św ia tli k o n se rw aty śc i.

P . Brodacki uw aża, że „hasło" o ddzie
len ia  K ościoła od P ań stw a  jest „ .hasłem  
bo lszew ick iem ". J a k o ś  ani w eź nie m o
żem y uw ierzyć, żeby so juszn iczka P o l
ski —  Francja by ła  a k u ra tn ie  w zorem  
bolszew izm u w  E urop ie; a p rzec ie  u s ta 
w odaw stw o  fran cu sk ie  p rze p ro w ad z iło  
w łaśn ie ów rozdzia ł.

W ięc ja k że ?  C o p. Sobolewski w oli: 
czy p. Brodacki w ypow iada „poglądy" 
k o łtu n ó w  z P ip idów ki, czy te ż  p. Poin
care jest bo lszew ik iem ?

M y w olim y to  p ierw sze... rozw iązan ie  
zagadn ien ia .

S. K.

O soby słabsze jadą I-szego dn ia do 
M orskiego O ka au tobusem  lub końm i. 
W  podobny też sposób m ogą w rócić. 
W ycieczka nie jest trudna. K oszta 65 zl. 
(bez jedzenia). P ro w ad zą  tt. C zapiński i

R utk iew icz. P rogram  m oże u lec pew nym  
zm ianom .

Inform acje: S e k re ta rja t TUR., W a r
szaw a, C zerw onego K rzyża 20, telcf. 
325-03.

T erm in  zap isów  do 1 s ie rp n ia .

PRZEGLĄD PRASY
„.Bryndza."

P od  tak im  w ym ow nym  ty tu łem  „Na
przód" um ieścił w czo ra j b a rd zo  in te re 
su jący a r ty k u ł o obecnej sy tuacji s k a r 
bowej, z k tó rego  w yjm ujem y n a jc iek aw 
sze u stępy :

W roku budżetowym 1928-29 było w 
skarbie tyle pieniędzy,., musiano je wy
dać—na to przecież pieniądze są. Dobre 
czasy przeszły i nastały takie, że zaprzesta
no płacić za dostawy, kazano urzędnikom 
miesiącami czekać na wypłatę djeti ode
brano kolei jej dochód, mimo że jest „wy- 
dzielonem" przedsiębiorstwem i — co naj
w ażniejsze— zaczęto podnosić szereg do
chodów: z poczty, tytoniu, kolei i t. d.

Do jakich rozmiarów doszła ta popular
nie bryndzą zwana posucha w skarbie, 
daje wskazówkę następujące doniesienie 
jednej z ajencyj prasowych i to z naj
świeższej daty: z 17 lipca. Czytamy tam: 
„Na konferencji odbytej u p. ministra ko- 
komunikacj: w sprawie niewypłacania na
leżności za dostawy ustalono, że 1) chwi
lowy brak środków pieniężnych spowodo
wało wstrzymanie wypłat, 2) odprężenie 
oczekiwane jest za 2 do 3 miesięcy".

Mści się szastanie pieniędzmi na potrze
bne i jeszcze więcej niepotrzebne cele! 
Rząd, zaskoczony wygranym losem, jakim 
był dla skarbu angielski strajk węglowy i 
polepszona wskutek tego ogólna konjunk- 
tura, nie postąpił tak, jak postąpić powi
nien przewidujący gospodarz, t. j. odkła
da nadwyżkę na mogący nastąpić gorszy 
czas.

Zły to znak, że jeden z resortów rządo
wych musi uciekać się do tak ryzykow
nych środków, jak wydawanie listów gwa
rancyjnych swym wierzycielom jak pod
kład pod kredyt bankowy. Jest to popro- 
stu pewnego rodzaju weksel, który pań
stwo podpisuje i to na czas krótki, gdyż 
takie pożyczki są z natury rzeczy krótko
terminowe.

Jeżeli prywatny człowiek tak spekulu
je, t. j. zamiast ścisłych kalkulacyj zdaje 
się na los, na przypadek — jak to się na
zywa i do czego to przeważnie prowadzi? 
Państwo nie może w - swych interesach 
kupieckich kierować się niesolidnemi za
sadami: na bryndzę w skarbie powinny się 
znaleźć inne środki zaradcze.

Świadczył się cygan...
O ta k  n iep rzy jem nych  sp raw ach , jak 

p rze s ile n ie  gospodarcze , jak  b ra k  p ie 
niędzy, jak  b ez ro b o c ie  —  p ra sa  rzą d o 
w a w oli m ilczeć. Inne m a k ło p o ty . C ią 
gle m usi szukać  uspraw ied liw ien ia  
na obecny  system  rzą d zen ia .

P ow o ływ ano  się już na W łochy, na 
H iszpanję , n a  T u rc ję , na W ęgry ; te ra z  
p rzy jdz ie  kolej na A ustrję . „Kurjer Po
ranny" w ydoby ł a r ty k u ł znanej w ied e ń 
skiej „N. Freie Presse" —  iy d o w sk o -li-  
b e ra ln eg o  p ism a, za p rzed a n eg o  a n ty se 
m ickiej ch rześc ijańsko  - socjalnej p artji 
— arty k u ł, w yw yższający  pod  n ieb iosa 
m ądrość po lityczna  byłego kan c le rza  
A ustrji k sięd za  p ra ła ta  S eip la . O d sta 
w iony  od w ładzy  k siądz - k an c le rz  ma 
u razę  do  dem okracji i do  p a rla m en tu  i 
od czasu  dym isji rozw odzi się szeroko  
nad  p arla m en tem  „p a rty jn ic tw a" .

P on iew aż w łasna p a r tja  ch rześc ijań 
sko  - socjalna pozbaw iła  ks. S e ip la  u- 
rzędu  k o n clerza , p o tę p ia  k siężu lek  w 
czam buł w szy stk ie  już p a rtje , w łącza jąc 
n iew dzięcznych  byłych  w spólkolegów .

„Kurjer Poranny" przy  tej okazji p o 
w ołuje się na n iem ieck ich  lib e ra łó w  — 
d em o k ra tó w  W olffa i B e rn h a rd ta , k tó 
rzy  w ystępują,

przeciwko głosowaniu z list, odrzuco- 
nem już we Francji, widząc w niem źródło 
owej rozbestwionej dyktatury oligarchji 
partyjnej, przeciwko której wystąpił już 
niedawno, podobnie jak teraz ks. dr. Sei- 

• pel, bardzo rozpaczliwie p. Stresemann".

D o b ran e  to w arzy stw o . K siądz S eipe l 
— p o k łócony  z p artją . p ięknoduchy  po li
tyczne Wolff i Bernhardt, k tó ry ch  s tro n 
n ic tw o  nie ma żadnego  o p a rc ia  w m a
sach, i chorobliw ie am bitny  S tre se - 
mann, polu jący  na s tan o w isk o  P re z y 
d en ta  Rzeszy... Je d n o stk i, p łynące lu 
zem, zda ła od żyw ego i w artk ieg o  
p rąd u  życia m iljonów  ludzi, p ragnących  
p racy , w olności i  sp raw ied liw ośc i sp o 
łecznej. G ro n o  ich pow iększa ją  nasi 
po lscy  „indyw idualiści" , k tó rzy  ty lk o  
p rzy  rząd ach  abso lu tyzm u m ogą liczyć 
n a  to, że zadość s ta n ie  się ich w y b u ja
łym  am bicjom .

Konfiskata skonfiskowana.
Z abaw ną h is to ry jk ę  opow iada „Gaze

ta Warszawska" o tem , jak  to  Komiisa- 
r ja t R ządu sam  siebie skonfiskow ał.

6 lip ca  „Gazetę" „za ję to "  za dw a a r 
ty k u ły : Wyczyny płk. Wieniawy-Dlugo- 
szowskiego" i „Hańba i wstyd". Po k il
k u n as tu  dn iach  red a k c ja  o trzy m ała  z a 
w iadom ien ie  z S ądu O kr., że Sąd u ch y 
lił k o n fisk a tę  a r ty k u łu  „H ańba i w styd". 

Co się s ta ło  z drugim  a rty k u łem ?  O to:
„Fakt dotychczas niebywały. Komisarjat 

Rządu zwrócił się do prokuratora Sądu 
Okręgowego w Warszawie pismem nr. 
801/29 jedynie o konfiskatę artykułu 
„Hańba i wstyd". Wobec tego Sąd Okrę
gowy nie miał żadnych podstaw do zajmo-

KRONIKA POLITYCZNA
SPROSTOWANIE KANCELARJI 

MARSZAŁKA SEJMU
K ancela rja  M arsza łk a  Sejm u p ro stu je  

tw ie rd zen ie  a r ty k u łu  „C zy to  n ie  w styd" 
zam ieszczonego w  „G azecie  W a rsza w 
sk ie j" z soboty  dn. 20 lipca  1929 w  tym  
k ie runku , że n ie p ra w d ą  jest jakoby  w  
sp raw ie  usun ięcia  K rzyża um ieszczone
go n a  polu  M okotow sk iem  K om enda 
M iasta  podejm ow ała in ic ja tyw ę. N ik t też  
n ie  zjaw iał się u p. M arsza łk a  z p rz e p ro 
szeniem  i z cofaniem  żąd an ia  u sun ięcia  
K rzyża, w zględnie po łożen ia  n a  jego 
m iejscu odpow iedniej p ły ty  kam iennej.

Przedstawicielom Młodzieży TUR'a, któ
rzy niezasłużenie zaszczycili mnie zbiorową 
depeszą z Wiednia, składam na tym miejscu 
serdeczne podziękowanie. Dodam, zresztą, 
że najlep6zem i najtkliwszem dla mnie za 
trudy moje podziękowaniem było powodze
nie młodzieży naszej w Wiedniu a także ol
brzymia nauka, którą w Wiedniu otrzymali 
nasi TUR'owcy.

Stanisław Posner.

Co słyctiać no Mecie ?
KRONIKA TELEGRAFICZNA

OSOBLIWY REKORD
„Le Matin" donosi z Arras, że belgi)- 

czyk Blcndiaux, chcąc pobić swój rekord 
na motocyklu, usiłował skoczyć przez 
rzekę o stromych brzegach szerokości 20 
mtr. Skok udał się, jednakże po skoku 
tylne koło motocyklu zaczepiło o  po
most, wskutek czego Blondiaux przewró
cił się, odnosząc ciężkie rany.

ODKRYCIE POKŁADÓW CYNKU 
I ŻELAZA W SZWECJI

W Szwecji północnej, a mianowicie w 
okręgu Granstraesk odkryto znaczne po
kłady rudy żelaznej. Pokłady te wydają 
się sięgać znacznej głębokości, nie zosta
ły jednak jeszcze zbadane naukowo. Po- 
zatem w pobliżu granicy norweskiej na
trafiono na bogate złoża rudy cynkowej, 
zawierającej około 15% tego metalu.

NIESZCZĘŚLIWA NIEDZIELA 
W BERLINIE

Ubiegła upalna niedziela, która skło
niła tłumy mieszkańców Berlina do w y
jazdu w okolice podmiejskie, zakończyła 
się dla berlińczyków tragicznie. W oko
licznych jeziorach utonęło 13 osób, a pó
źnym wieczorem w pobliżu kąpieliska 
słonecznego Grtinau w chwili, kiedy ty
siące ludzi cisnęło się do kolejek elek
trycznych, nastąpiło zderzenie w ypeł
nionych wycieczkowiczami wagonów. 
Skutki zderzenia były fatalne, gdyż aż 
47 osób odniosło obrażenia. Poza tem na 
różnych szosach pod Berlinem zaszły 
niezliczone wypadki zderzeń samocho
dów z motocyklami i rowerami.
KATASTROFA NA RZECE CHENAB

W  L ahore  (Indjej o trzym ano  w iado 
mości o s trasznej k a ta s tro fie , jak a  w y
d arzy ła  się n a  rzece  C henab ; m ianow icie 
łódź w ioząca około 100 osób, w pad łszy  
w w ir, p rzew ró c iła  się, p rzyczem  zdo ła
no u ra to w a ć  ty lko  35 osób. W ładze  z a 
rząd ziły  p rzep ro w ad zen ie  specjalnego 
ś ledztw a w  sp raw ie  tej k a tas tro fy .

OFIARY POŻARU
P o żar naw iedził w ioskę T re n te  (F ran 

cja). 35 dom ów  p ad ło  p as tw ą  p łom ieni. 
400 osób zosta ło  bez dachu.

FREKWENCJA
GOŚCI ZAGRANICZNYCH 

P. W. K.
Placówki konsularne donoszą o wzrasta

jącej ustawicznie ilości wiz paszportowych, 
udzielanych wyjeżdżającym na P. W. K. I 
tak: Konsulat w Essen wydaje dziennie 15 
wiz, konsulat w Berlinie 130 do 150, konsulat 
w Wiedniu 10 do 15, w Koszycach —5, w 
Lipsku — 5, w Pradze #50 do 200. Relacje w 
tej sprawie z innych konsulatów dotychczas 
nie nadeszły.

ODCZYT TOW. POSŁA T. ARCISZEW
SKIEGO.

Staraniem Wydziału Kult.-Oświatowe
go Dzielnicy Jerozolimskiej PPS. odbę
dzie się w piątek, dn. 26 b. m., o godz. 7 
wiecz., w lokalu Dzielnicy, Leszno 53, 
odczyt na temat:
JAK WALCZYLI I GINĘLI CZŁONKO

WIE ORGANIZACJI BOJOWEJ PPS. 
Wstęp wolny dla członków Dzielnicy 

i Kołu Młodzieży T, U. R. im. St. Wor
cella.

wania się artykulikiem p. t.: „Wyczyny 
pułk. Wieniawy - Długoszowskiego" jako 
wcale nie zakwestjonowanym przez Ko
misarjat Rządu"...

okazuje się, że K om isarja t R ządu skon
fiskow ał w łasn ą  kon fiskatę , zajął się 
sw oją pow ażn ie  n ad m iern ą  gorliwością 
konfiskacy jną sw oich urzędników , i „za
ją ł"  ich za jęcie .



Str. 4 „KUBUlINlft." wtorek 23 iipca 1929 r.

TELEGRAMY
RZAD, KTÓRY NIE REPREZENTUJE NARODU
LONDYN, 22 lipca (A. W.). 165 sena 

torów deputowanych parlamentu egip
skiego rozwiązanego, jak wiadomo, po 
zamachu stanu przez Machomeda Paszę 
wysłało do angielskiego ministra spraw 
zagranicznych Hendersona telegram, w 
którym wzywa Foreign Ofiice do nie- 
pertraktowania z obecnym rządem egip

skim, który, ich zdaniem, nie reprezen
tuje narodu egipskiego. 165 deputowa
nych stwierdza, że wszelka umowa za
warta z Machomed Paszą jest skazana 
zgóry na niepowodzenie i przyczynić się 
może do poważnego pogorszenia się sto
sunków między obu krajami.

W iadom ości Z CAŁEGO KRAJU
WIŚNIÓWKA (POW KIELECKI)

STRASZLIWY TEROR WOBEC ROBOTNIKÓW W PAŃSTWOWYCH
KAMIENIOŁOMACH

Kierownika kamieniołomów nie obchodzą żadne ustawy!

OKRĘT „BREMA“ POBIŁ REKORD SZYBKOŚCI
Berlin, 22 lipca. (PAT), B iuro Wolffa 

donosi z Nowego Jo rku : W ielki p a ro 
wiec pośpieszny niem ieckiego Lloydu 
„Brem a" w czasie swej pierwszej po
dróży przez A tlantyk pobił dziś reko rd  
św iatow y szybkości, zdobyty przed la 

ty przez parow iec „M aurytania" o godz. 
8 i 17 minut, przebyw ając drogę do Cher- 
burga do Nowego Jo rku  w przeciągu 4 
dni 18 godzin i 17 minut. „Brem a" w 
ciągu ostatniej doby jechała z szybko
ścią 29,5 węzłów.

KATASTROFA LOTNICZA W BERLINIE
Berlin, 22 lipca. (PAT) Dzisiaj popołu 

dniu w ydarzyła się na lotnisku berliń- 
skiem Tem pelhof k a tastro fa  lotnicza. 
Samolot transportow y w kilka chwil po 
w ystartow aniu, przelatu jąc nad terenem

pobliskiego dw orca kolejowego, runął 
na przejeżdżający pociąg, rozbijając się 
na kaw ałki. Pilot został zabity, m echa
nik odniósł ciężkie rany.

Berlin, 22 lipca. (PAT). Z Nowego 
Jo rku  donoszą: W  w ięzieniu Clinton 
wybuchł bunt więźniów, k tórzy  pobili 
dozorców i podpalili w arsztaty . Mimo 
przew ażającej liczby więźniów (1.500), 
nie udało się więźniom opanować

BUNT WIĘŹNIÓW
j bram, bronionych zaciekle przez straż 

aż do nadejścia żandarm erji, k tó ra  zam
knęła całe w ięzienie silnym kordonem . 
Dwuch więźniów w czasie w alki zostało 
zastrzelonych.

SUKCES
STRAJKUJĄCYCH PRACOWNI
KÓW ŁÓDZKIEGO BANKU 

DEPOZYTOWEGO
Jakkolw iek  strajk  pracow ników  Łódz

kiego Banku D epozytow ego w W arsza
wie jeszcze trw a, strajkujący odnieśli 
jednak już poważny sukces. O tóżfdyrek- 
cja banku w obawie, aby i inne oddzia
ły nie przyłączyły się do strajku, u- 
chwaliła znaczne podw yżki dla pracow 
ników  centrali w Łodzi, j Jednocześnie 
zarząd W arszaw skiego oddziału banku 
prow adzi p ertrak tac je  z woźnymi i goń
cami, którym  przedtem  żadnej regulacji 
poborów  nie przyznawano, o podw yż
szeniu płac tej kategorji pracow ników . 
W szelkie próby dyrekcji złam ania soli
darności strejkujących spaliły na p a 
newce.

RZECZY DZIWNE,
ARCY DZIWNE

Zgłosiła s ię 'd o  nas rodzina bardzo chorego 
tow arzysza, i skarży ła  się, że zmuszona z n a 
kazu lekarzy do w ywiezienia ojca do sana to r
ium zagranicę doznała  rozczarowania w T o
w arzystw ie W agonów Sypialnych, gdzie m u
siała  czekać tydzień na w olne miejsce a to z 
powodu, że w arszaw ska agencja wydaje k a 
biny tylko trzy razy w tygodniu. Łóżkami w 
dni pozostałe, (Poniedziałki, środy, soboty) 
dysponuje agencja w  ....Charbinie. W ydaje 
nam się, że stan  ten  nie może być to lerow a
ny. W arszaw a i Polska to dość pow ażne śro
dowisko, aby dysponow ały w szystkiemi łóż
kami w w agonach sypialnych. Czy Minist. 
Komunikacji wie o tej najnowszej n iespo
dziance i co czyni, aby s tan  ten  uległ zmia
n ie?

BURZA NAD WARSZAWĄ
Po u p a ln y m  dn iu  w czora jszym , 

gdy _ te m p e ra tu ra  dochodziła  do 34° 
C e ls ju sza  w cieniu, w ieczorem  ro z 
sz a la ła  się b u rza . O koło  godz. '9 -e j  
w iecz. sp a d ł u lew ny  deszcz, b iły  p io 
runy . N ie oby ło  się bez w ypadków .

W  łaz ien ce  F ra n c isz k a  S kw arsk ie - 
go n a  W iśle  od s tro n y  P ra g i p io run  
zab ił 47-letn iego  A b ram a  B rokm a- 
na, ran ił sy n a  jego, 20-le tn iego  C hai- 
m a o raz  12-letn iego M a je ra  C hali- 
ta .

N a  u licy  C zern iakow sk ie j 187 z a 
p a liła  się s to do ła , n a leżąca  d o  C ze

s ław a  Jed liń sk ieg o .
W  dom u p rz y  ul. P o ln e j 72 w sku

te k  podm ycia  kab li p rz e z  w odę d e 
szczow ą n a s tą p iło  k ró tk ie  spięcie 
p rzew odów  e lek try czn y ch . W yn ik ł 
p o ża r, k tó ry  u g as iła  s traż .

Z pow odu  bu rzy  n a s tą p iła  p rz e r 
w a w  ru ch u  tram w ajow ym . 19 w ago
nów  zo sta ło  uszkodzonych . N a ul. 
W olsk ie j w oda p o d m y ła  to ry  tra m 
w ajow e.

W y b u ch ły  rów nież p o ż a ry  w  o ko li
cach  W arszaw y , m. in. w K aw ęczy 
n ie  i S łużew ie.

W  pow iecie Kieleckim, w gminie Dą
browa, pracuje w komieniołomajch pań
stwowych „W iśniówka" 400 ludzi. Cho
ciaż kamieniołomy są pod zarządem 
państw a, dola pracujących tam  robotn i
ków jest stokroć gorsza, niż gdziein
dziej. W yzysk robotników jest straszli
wy, a co najważniejsze, w  kamienioło
mach państwowych „Wiśniówka1* ro
botnikom nie wolno nawet należeć do 
Związko Zawodowego; za samą chęć 
należenia do Związku grozi im wyrzu
cenie z pracy...

To też zawdzięczając temu terorow i, 
zarobki dzienne robotników wynoszą 
zaledwie od 3 zl. 60 gr. — do 4 zł., pod
czas gdy przy  takich  samych robotach 
w sąsiednich kam ieniołom a■- h zarobek 
dzienny wynosi od 6 zł. do 9 zl.

T ylko dzięki terorow i, jaki sprawuje 
główny kierow nik p. Ślączko, możliwy 
jest tak niski zarobek i tego rodzaju 
średniowieczne stosunki.

Nie mogąc dłużej w ytrzym ać w takich 
w arunkach, robotnicy kamieniołomów  
zwrócili się do Kieleckiego Sekretarjatu 
Klasowych Związków Zawodowych o 
zorganizowanie ich w Związku Górni
ków.

Sekre ta rja t, nie zwlekając, zwrócił się 
pisem nie do S tarostw a K ieleckiego o 
zezwolenie na odbycie szeregu zebrań 
zawodowych. S tarosta  pismem z dn. .17 
lipca za Nr. L. 11761°2 zezwoliło na od
bycie zebrań organzacyjnyah robotni
ków przemysłu górniczego w dniu 18 
lipca o godz. 11 rano, 12 i pół w połu
dnie, 3 i pół po południu i o 8 godz. 
wieczorem.

Mając zezwolenie S tarostw a, sek re
tarz . tow. Śliwiński udał się do kam ie
niołomów i zwołał pierw szą grupę ro 
botników  na zebranie o 12 i pół w po
łudnie. Pod koniec zebran ia  przyszedł 
p. Ślączko, w raz  z kontrolerem  i ....za
częli spisywać nazw iska zebranych ro 
botników, poczem p. Ślączko oświad
czył, „że wszystkich zebranych wyrzuci 
natychmiast z pracy11. (?!).

O godz. 3 i pół po południu odbyło się 
zebranie dla drugiej grupy i w ybrano

delegatów: Władysława Janaszka i Sta
nisława Górnika.

W  sobotę 20 lipca rano  p. Ślączko za
kom unikował wybranym  delegatom , o- 
raz Adamowi Chabowi i Piotrowi Ce
dro, że w szyscy czterej zostają zwol
nieni z pracy.

P. Ślączko nie ograniczył się do dele
gatów, albowiem również 67 robotni
kom, którzy byli na zebraniu o 3 i pół 
po południu, wymówiono pracę na 2 ty
godnie, wywieszając o tern ogłoszenie.

I  inni robotnicy, k tórzy  byli na ze
braniu o 12 i pół w południe i, k tó ryctf 
nazw iska spisano, zostali bezpłatnie ur
lopowani na 2 tygodnie, za chęć nale
żenia do Związku padło ofiarą prueszło 
100 robotników.

Tak sprawuje swoje rządy p. Ślączko 
na państwowych kamieniołomach; tak 
mści się na robotnikach, za to tylko, 
że przybyli na zebranie, że chcą nale
żeć do Związku Zawodowego Górników, 
do Związku zalegalizowanego, do któ
rego należy tysiące robotników.

Konstytucja, gw arantująca robotn i
kom wolność zrzeszania się, pana Ślą
czko nie obchodzi; o przepisy—nie dba; 
nic go to  nie obchodzi, że Związek jest 
zalegalizowany i że każdem u robotn i
kowi wolno do niego należeć. Nie po
zw ala — i koniec, a k to  nie usłucha... 
tem u w ybierza karę, według swego upo
dobania. W idocznie uważa, że w Polsce 
żadne przepis*’/  nie obowiązują...

Jeżeli odpowiednie' władze nie zechcą 
usuniętych bezprawnie robotników 
wziąć w obronę przed samowolą p Ślą
czko, nie pozostanie nic innego jak sa
mym dochodzić i bronić swych praw.

Czekamy na to, jak przełożeni p. Ślą
czko zareagują na jego bezprawie...

POW. PRUŹANSKI
GROŹNY POŻAR I ŚMIERĆ 

DWOJGA DZIECI
Dnia 16 b. m. po południu, z n ieusta

lonej przyczyny, w ynikł pożar we wsi 
Horsk, (gm. Rewjatycze, pow. Prużań-

ZYCIE I PRACA 
ROBOTNICZEJ WARSZAWY

WŚRÓD ROBOTNIKÓW PRZEMYSŁU CHEMICZNEGO

ZBRODNIA W MOKOTOWIE
Przy ul. Ludowej nr. 6, w Mokotowie, w y 

nikały częste sprzeczki i nieporozumienia 
pomiędzy 57-letnią Rozalją Olejniczakową ‘ 
zięciem jej 32-Ietnim Leonem Styczyńskim  
murarzem. Olejniczakowa, nałogowa alko- 
holiczka robiła ciągłe wymówki zięciowi.

Wczoraj o godz. 5 gdy O ieiuiczakowa spa
ła, Styczyński wstał, schwycił łom żelazny, 
długości 1 i pół mette, i zadał nim kilka 
ciosów w głowę śpiącej teściowej. Po doko
naniu zbrodniczego czynu, Styczyński, po
rzuciwszy okrwawione narzędzie mordu — 
uciekł z domu.

Zaalarmowani słabemi jękami rannej, do
mownicy zawiadomili policję 16 komisarja- 
tu, ta zaś — Pogotowie. Przybyły lekarz 
skonstatował już śmierć Olejniczakowej, 
wskutek pęknięcia podstawy czaszkL 

W 3 godziny po morderstwie Styczyński 
sam zgłosił się do komisarjatu. Badany przy
znał się do zabójstwa, oświadczając, że zro
bi! to pod wpływem silnego zdenerwowania, 
gdyż dłużej nie mógł już znieść pijackich 
wybryków awanturniczej teściowej. Zwłoki 
przewieziono do prosektorjum. Zabójcę prze 
słano do dyspozycji sędziego śledczego.

Przed niedawnym czasem Ceni alny 
Związek Robotników Przem ysłu Che
micznego (ul. Długa 19) wysunął żądania 
podwyżki płac dla robotników  fabryki 
„Kijewski i Scholtze11 na Pradze.

Po kilkakrotnych konferencjach w tej 
sprawie, prowadzonych przez przedsta-

| r >(r t  |—i,r im ~ M inrn_n i<

wicieli Związku z fabrykaptem  — robo
tnicy uzyskali podwyżkę 7% dotych
czasowych płac od 8 b. m. oraz szereg 
drobnych dodatków, w różnej formie, 
między in. w naturze, jak np. ubranie, 
dla niektórych kategorji robotników.

ski). Spłonęło 29 gospodarstw , spaliłc 
się dwoje dzieci: 8-letnia Natalja i 3-let- 
ni Mikołaj Kozłowacze, oraz spłonął in- 
w entaxz żywy i martwy.

ŻYRARDÓW
CNOTY P. OZIEMSKIEGO

Pan Oziemski, ław nik B. B. S. w Ży
rardow ie, jakkolw iek jest mężem w ybit
nym, mimo to „lubi gaz" i innemi „grze
chami" też nie pogardza. Udowodnił to 
przed kilku miesiącami. Dnia 16 stycznia 
b. r. wyjechał p. Oziemski do Warsza
wy, celem podjęcia z Kasy Skarbowej 
kwoty 3.000 zł. na dożywianie dzieci w 
Żyrardowie. Przez trzy dni go nie było 
w  Żyrardowie, dopiero dnia 18 w płacił
3.000 zł. do kasy w  M agistracie w Żyrar
dowie woźny m agistracki na polecenie 
p. prez. Orlika. Później skreślono na a- 
sygnacie nazwisko p. Orlika a napisano 
„Województwo W arszawskie11.

Spraw ą tą  zajęła się R ada miejska w 
Żyrardowie. P. Oziemski na posiedzeniu 
z początku zaprzeczył tym faktom, a pó
źniej twierdził, że to jego spraw a „pry
w atna", N atom iast p. Orlik przyznał, że 
p. Oziemskiemu skradziono 1000 zł. w  
W arszawie. R ada miejska w ybrała komi
sję, k tóra  stw ierdziła na podstawie ak
tów urzędowych, iż p. Oziemski „bawii 
się" przez trzy dni w  W arszawie, odwie
dzał hotele na  E lektoralnej z dziew czę
tami (sam to zeznał), pił w  podejrzanych 
knajpach na ul. Chmielnej i oskarżył ke l
nerkę jednej z tych knajp o kradzież 
1000 zł. (kelnerkę po przesłuchaniu zwoi 
niono). P. Oziemski ma dziwne szczęście: 
Otrzym ał paczkę banknotów  w  kwocie
3.000 zł., spił się i n ieznany spraw ca „po
dzielił" się z nim pieniędzmi społeczne- 
mi, zabierając 1000 zł., a resztę zostaw ił 
p. Oziemskiemu.

Kto w płacił owe brakujące 1000 zł, — 
niewiadomo. Z ak t M agistratu m. Żyrar
dowa wynikałoby, iż albo p. Orlik albo 
W ojewództwo. Któż zbada te  tajem nice? 
Rada miejska w ybrała — na żądanie rad 
nych P. P. S. — komisję, k tó ra  zbadała 
dokum enty, n ieste ty  p. Orlik „nie p o 
zw ala11 zwołać Rady.

Zapytujemy W ojewództwo, czy będzie 
się przypatryw ało  bezczynnie sprawkom  
p. ław nika Oziemskiego? Cóż na to o- 
pinja publiczna w Żyrardow ie?

KRAKOW
4 PASAŻERÓW AUTOBUSU 

RANNYCH
Autobus, jadący z Krakowa do Bielan, na 

pochyłe) drodze obok Bielan, przy wymija
niu wozu na prawo, pochylił się w bok, wo
bec czego szofer, chcąc umknąć wywrócenia, 
skręcił na lewo, uderzając tyłem karoserji 
w przydrożne drzewo! Cześć karoserji 
została uszkodzona, 4 pasażerów odniosło 
lekkie rany,

SPRAWA ZAWARCIA UMOWY ZBIOROWEJ
POMIĘDZY PRACOWNIKAMI A DYREKCJĄ MIĘDZYNAR. 

TOWARZYSTWA WAGONÓW SYPIALNYCH

Znowu nieszczęście nu Kopalni „Ferdynand** w Katowicach
Jeszcze nie przeminęło echo o- 

kropnego nieszczęścia, kiedy tragicz
ną śmiercią zginął tow. Rzytka, a już 
musimy donieść o nowym nieszczęś
ciu na kopalni „Ferdynand11 w  Kato
wicach.

Przed paru dniam i w nocy zatrud
niony był przy ustawianiu motoru

a j **— i--— . **, m

pod ziem ią cieśla  górniczy Józef R es
pondek. Z pow odu nagłego ciśn ienia  
w ysk oczy ł ieden stem pel a od stropu  
spadł na robotnika w ielk i kaw ał sk a
ły, łam iąc mu kręgosłup- R espondek  
zn u r ł w  kilka chw il j o w ypadku, zo
staw iając Jonę i czw oro dzieci. L iczył 
on 38 lat.

OTWARCIE VIH-G0 
KONGRESU

MIĘDZYNAR. TOWARZYSTWA 
CHIRURGICZNEGO

W czoraj o godz. 10 rano w pałacu  P rezy
dium R ady M inistrów  odbyło się uroczyste 
otw arcie VIII-go K ongresu M iędzynarodo
wego T-w a Chirurgicznego, nad którem  p ro 
tek to ra t objął Prez. Rzplitej. Przybyli na u- 
roczystość m. in. zastępujący prezesa Rady 
M inistrów, min. Spraw  W ewn. S ław oj-Sklad- 
kowski, m arszałek  Senatu prof. Szymański, 
członkow ie korpusu dyplom atycznego z am 
basadorem  Larochem na czele, doradca  fi
nansowy Dewey, kom endant miasta, p rzed 
staw iciele w ładz i liczni rep rezen tanci św ia

ta lekarskiego.
Zagaił posiedzenie min. Składkowski, w i

tając delegatów  w  imieniu Rządu.
Zkolei zabrał glos w iceprez. m iasta p. 

Błędowski.
Przem aw iali następnie prof. Jan  Verho- 

gen z Brukseli, prezes K om itetu M iędzyna
rodowego T-wa, dziękując za okazaną gości
nę.

Zkolei sek re ta rz  generalny Towarzystw a, 
dr. L. M ayer (Bruksela), odczytał spraw oz
danie  z działalności Tow arzystw a za rok  u- 
biegły, podkreślając jego s ta ły  rozwój i p rzy 
należenie doń przedstaw icieli św iata chirur
gicznego z czterech części śświata.

N astępnie min. Składkow ski ogłosił kon
gres za otw arty, udzielając głosu przew odni
czącemu kongresu prof, H. Hartmanowi,

Pisaliśmy już w swoim czasie o tern, że 
pomiędzy pracow nikam i a D yrekcją M iędzy
narodowego Tow arzystw a W agonów Sy
pialnych —- istnieje przew lek ły  konflikt. Dy
rekcja Tow arzystw a stara  6ię, co praw da, 
um ów ić w opinję publiczną, że konfliktu ża
dnego niema, że jest „nieporozum ienie", że 
pracow nikom  M. T. W. S. „dobrze się dzie
je" i t. d. Usłużny „Czerw oniak" pospieszył 
naw et w końcu ub, m. ze specjalnym  artu - 
kułem, wypisując dytyram by na cześfś Dy
rekcji Tow arzystw a, k tó ra , jakoby roztacza 
najczulszą ojcowską opiekę nad pracow nika
mi:

Jeżeli jednak przyjrzym y się tym rzeczcm  
zbliska — to przekonam y się, że wyglądają 
one nieco inaczej.

W e w szystkich krajach T-wo Międz. Wag 
Syp. działalność sw ą opiera na wyzysku pra
cowników no i... obdzieraniu podróżnych. 
Dzieje się to w ten  sposób, że D yrekq'a ca 
ły ciężar w ynagrodzenia pracow ników  p rz e 
rzuca na podróżnych, wyznaczając pracow 
nikom, i to nie wszystkim, pensje w prost 
śmiesznie niskie — w tern w yrachowaniu, 
że zresztą lub całość w ynagrodzenia zap ła
cą w  formie datków ludzie — korzystający 
z wagonów sypialnych i restauracyjnych.

Większość pracowników (płatniczowie i 
kelnerzy) nie otrzymują żadnych poborów za 
swą pracę, a są zmuszani do wliczania 15 
procent do rachunków, wystawianych pod
różnym.

Inni pracownicy, jak np. konduktorzy, po 
b ierają po 100 — 150 złotych miesięcznie i 
to już po owej „podw yżce", za k tó rą  w y
chw alał tak  „Express Poranny" T-wo, a k tó 
ra w  rzeczyw istości by ła  groszowym ochła
pem, rzuconym pracow nikom  przez D yrek
cję T-w a, w obaw ie p rzed  akcją czynną z 
ich strony. N aturalnie, że z tych „podwyższo
nych" poborów  konduktorzy nie mogliby się 
utrzym ać, nie m ówiąc już o zaspokojeniu 
potrzeb swveh rodzin. Znów w ięc podróżni

są  obłożeni haraczem , k tó ry  sk ładają na 
rzecz pracow ników  w formie .dobrow ol
nych" datków .

A  jakże jest z owemi zachwalanem i ,pię- 
cioletniem i odpraw am i" po 25 latach służ
by.

Faktem  jest, że istnieją przepisy, wydany 
przez T-wo, iż pracow nik po przepracow a
niu w Tow arzystw ie bez przerw y (nie wolno 
chorować, bo praca po chorobie liczy się od 
początku) nie 25 la t a 30, w inien otrzym ać 
tytułem  odpraw y pięcioletnie uposażenie. I 
zdarzył się akura t do tąd  jeden tak i w ypa
dek, że pew ien „sczęśliwiec", k tó ry  p raco
w ał w Tow arzystw ie (nie chorując) już nie 
30 la t a  38 — otrzym ał tę odpraw ę, k tóra 
wyniosła kilka tysięcy franków  francuskich, 
bowiem to „pięcioletnie uposażenie" jest 
obliczane na  zasadzie pensji zasadniczej, a 
jak w yglądają te  pensje zasadnicze o tem 
pisaliśmy wyżej.

A le to  jeszcze nie wszystko! Towarzystw o 
potrafi dobrze się zabezpieczać przed wy
płacaniem  tych odpraw. Kiedy pracow nik 
przepracuje 20 lub więcej lat, otrzymuje za
wiadomienie, że „nie nadaje się już do pracy 
w Towarzystwie", wskutek czego zoslaje 
zwolniony z pracy, A ponieważ w sweim 
czasie zdarzył się mu „w ypadek" choroby, 
względnie odbyw ania służby wojskowe* i t. 
P- — prawa do odprawy nie ma — otrzymu
je więc tylko trzymiesięczne odszkodowanie, 
względnie groszową jakąś pensję, która mu 
nawet na kupno butów nie starczy.

Taki np. w ypadek zdarzył się z jednym z 
pracow ników  w Krakowie, k tó ry  „nie zdą
żył" przepracow ać 30 la t i okazał się nie
zdolnym do pracy. Tow arzystw o w yznaczy
ło mu ren tę  em erytalną (nie w ypłacając żad
nej odprawy), w w ysokości 90 złotych mie
sięcznie, z zastrzeżeniem , że w  każdej chw i
li może tę  ren tę  cofnąć, z czego „em eryt” 
nie może wyciągać żadnych konsekw encji 
praw nych. Zaznaczyć w ypada, że był to u-

rzędnik na odpowiedzialnym stanowisku, z 
pensją przeciętn ie 500 do 600 złotych.

Poza tym w ypadkiem , Tow arzystw o W a
gonów Sypialnych w Polsce żadnych „em e
ry tu r"  nie wypłacało.

To są „dobrodziejstwa" wyświadczane o- 
bywatelom polskim przez przedsiębiorstwo 
zagraniczne, które grube pieniądze zbiera 
za swe „wygody", dostarczane podróżnym 
w Polsce.

Jeżeli pracow nicy Międz. Tow. W agonów 
Sypialnych korzystają obecnie z ubezpie
czeń socjalnych, jest to zasługą zorganizo
w anych pracow ników , k tórzy  zmusili do  te 
go T-wo, walcząc wytrwale i stanowczo o 
to, aby przepisy ustawodawstwa socjalnego 
były przez Towarzystwo przestrzegane. I 
w w alce tej pracow nicy ponieśli niejedną 
ciężką ofiarę.

I tu właśnie zbliżamy się do źródła kon
fliktu pomiędzy pracownikami i Towarzyst
wem. Bo, mimo wszystko, nie kwestje eko
nomiczne grają decydującą rolę. Osią zatar
gu są stosunki, panujące w Towarzystwie.

Stosunki pomiędzy pracow nikam i a Dy
rekcją nie są  uregulowane żadną umową, 
w brew  temu, co zdaw ałoby się w ynikać z 
artykułu  „Czerw oniaka", k tó ry  pisał, że 
Związek w ystąpił „z żądaniem zaw arcia u- 
mowy na nowych w arunkach". Nie o żadne 
„nowe11 warunki tu chodzi, lecz wogóle o 
zawarcie umowy zbiorowej, od której D y
rekcja wykręca się wszystkiemi sposobami, 
dlatego, że obecny stan rzeczy, kiedy może 
pod różnemi pozorami usuwać bez przeszkód 
niewygodnych sobie pracowników — jest dla 
niej bardzo wygodny.

Pracow nicy jednak od tego zasadniczego 
żądania nie odstąpią. Ażeby dać jeszcze je
den dow ód swej dobrej woli w kierunku nie- 
zaostrzania konfliktu, Oddział Pracowników 
M. T. W. S. zw rócił się do Inspektora P ra 
cy II Obwodu w W arszawie z prośbą o p o 
średniczenie w spraw ie zaw arcia umowy 
zbiorowej. Inspektor P racy wyznaczył w tej 
spraw ie konferencję na dziś t. j, 23 lipca r. 
b., o w ynikach której poinformujemy naszych 
czytelników.
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Z ŻYCIA PA R T JI
WARSZAWSKA ORGANIZACJA 

P. P . S.
WTOREK, 23 b. m.

Dzielnica Nowe Bródno. O godz. 7 wiecz. 
w lokalu, Żytomierska 9, odbędzie się posie
dzenie Komitetu Dzielnicy.

ŚRODA, 24 b. m.
Dzielnica Marymont Żoliborz. O godz. 7 

wiecz., w lokalu, Mickiewicza 1, odbędzie 
się ogólne zebranie członków, referat wygło
si tow. Zdanowski Antoni na temat: „Sytua
cja polityczno-gospodarcza".

Dzielnica Pocztowa PPS. O godz. 6 wiecz. 
w lokalu, W arecka 7, odbędzie się posiedze
nie Komitetu Dzielnicy, o godz. 7 wiecz., od
będzie się Walne Zebranie członków. Porzą
dek dzienny: 1) Sprawy organizacyjne, 2) 
referat polityczny. Stawiennictwo wszyst
kich obowiązkowe.

MŁODZIEŻ
WARSZ. ORGANIZACJA MŁODZIEŻY 

T. U. R.
Dziś o godz. 6 wiecz., w lokalu Organiza

cji. W arecka 7, I piętro, odbędzie się zebra
nie Komisji finansowej, na które obowią
zani są przybyć tow. tow.: Bugajski, Piłac- 
kf, Kopiakówna, Gonerko, Druzdziel.

W EZW A N IE.
Komitet Centr. Organizacji Młodzieży 

T.U.R. zwraca się do wszystkich towa
rzyszy, którzy dokonywali zdjęć na Zlo
cie wiedeńskim z prośbą o jaknajszybsze 
ich nadsyłanie pod adresem Kom. Cen
tralnego Organizacji MŁodzieży T.U.R. 
za zwrotem kosztów po 3 egzemplarze 
każdego udanego zdjęcia.

Jednocześnie podaje się do wiadomo
ści, iż Towarzyszki i Towarzysze, p ra
gnący nabyć zdjęcie polskiej grupy w 
Wiedniu, winni przesłać zamówienia do 
Kom. Centr., wpłacając jednocześnie na 
konto Kom. Centr. w P. K. O. Nr, 17.333 
1 złoty za każdą odbitkę.

Z. N. M. S.
Poczynając od bieżącego tygodnia waka

cyjne dyżury agend Zarządu Śród. Warszaw
skiego Z. N. M. S., będą się odbywały aż do 
odwołania w środy — godz. 19—20, zamiast 
w poniedziałki. Pierwsze środowe urzędowa
nie wypada 24 lipca — w lokalu przy ul. 
Długiej 19. Podczas dyżurów czynna będzie 
również i Bibljoteka Środowiskowa im. Ste
fana Dąbkowskiego. W sprawach niecierpią- 
cych zwłoki należy porozumiewać się z tow. 
Chorzewskim telefonicznie — nr. tel. 34-23.

Sekretarjat Rady Hufca Warszawskiego 
Czerwonego Harcerstwa czyńmy w ponie
działki i środy od 6 do 8 wieczorem w lokalu 
przy ul. Wareckiej Nr. 7.

RUCH KOBIECY
We wtorek, dn. 28 lipca, o godz. 7 wiecz., 

w lokalu własnym przy ul. Leszno 53 (par
ter) odbędzie się Zebranie sprawozdawcze 
Warszawskiego Wydziału Kobiecego oraz 
„Godzina literacka".

POLSKA PARTJA SOCJALISTYCZNA 
DZIELNICA PRASKA IM. ST. OKRZEJI.

ZĄBKOWSKA 41-43.
Dnia 24 b. m. t  j. w środę, w lokalu wła

snym o godz. 5 popołudniu, odbędzie się ze
branie kobiet t  referatem. O godzinie 6, od
będzie się posiedzenie Komisji Organizacyj
nej. Sprawy ważne.

Ruch Kult.-Oświatowy
Bibljoteka im. tow. Mieczysława Buchol-

ca. Chcąc uczcić pamięć zamordowanego 
przez BBS-owców tow. Bucholca, Koło im. 
Feliksa Perlą postanowiło zorganizować bi
bliotekę jego imienia. Dzięki ofiarności tow. 
Teresy Perłowej, bibljoteka posiada już 90
książek.

Towarzyszy, posiadających zbędne książki 
lub broszury treści społecznej, prosimy o 
składanie ich u towarzysza Góralczyka, W a
recka 7, lub w lokalu Koła Przemyska 18. 
Towarzysze! zbudujemy trwały pomnik pa
mięci zamordowanego towarzysza.

PODZIĘKOWANIE
Komitet Dzielnicy Praskiej im. Stefana O- 

krzei składa serdeczne podziękowanie ucze
stnikom Akademji ku czci Stefana Okrzei 
przedstawicielom Dzielnic i organizacyj par
tyjnych, artystkom: ob. ob.: Gadyńskiej, Ire
nie Wysockiej i ob. Gadyńskiemu oraz człon
kom orkiestry Zw. Pracowników Elektrowni 
za uświetnienie Akademji.

Komitet Dzielnicy Praskiej P. P. S.

T A N IA  W Y C IECZK A  NA P. W . K.
W  dn iach  15 —  18 s ie rp n ia  (4 dni, w 

tem  2 św ią teczne), organizu je KRSK. 
„ S ta r t"  d rugą w ycieczkę n a  P. W . K. do 
P oznania.

W yjazd  14-go, w e środę, n a  noc, p o 
w ró t 19-go zran a .

K oszt w ycieczk i łączn ie  z kolejam i, 
noclegam i, zw iedzeniem  e tc . w yniesie 
45 zł., d la  gości 49 zł.

Z apisy  przyjm uje K RSK „ S ta rt" , ul. 
W a re c k a  7, II p . 7 —  9 w iecz.

W y cieczk a  jest d o s tę p n a  d la  w szyst
k ich .

co GRAJĄ KINA?
Apollo: „Górą kawalerski stan" i „Zemsta 

Mulata".
Capitol: „W matni szpiegów" z Luizą Lor

raine.
Casino: „Prawo i bezprawie" z Billie Do
ve i „Hipek i Lopek się żenią",

Colosseum: „Miłość Beduina" i „Orzeł
Texasu".

Filharmonja: „Grzech kusi" z Normą Shea
rer i „Indyjsńa krew".

Miejski: „Walka o złoty róg" z Marcelą 
Albani.

Palace: „Ona ma coś" i „Blondynka czy 
brunetka".

Pan: „W matni szpiegów".
Quo Vadis: „Pragnę twoją być...“.
Rococo. „Moulin Rouge" — Duponta, z 

Olgą Czechową.
Stylowy: „Noce wiedeńskie" i „Książę la

sów".
Słońce: Nieczynne z powodu występów 

czeskiej rewji.
Splendid: „Niedorostek" z Haroldem Lloy

dem i „Artystki bez szminki".
Światowid; „Ulubienica załogi" z Clarą 

Bo w.
Tęcza (Przejazd 9): „W sidłach życia" z

Lyą de Putti, '
Wodewil: „Wynajęta żona" i „Herszt ban

dy potępieńców".
Bajka (Żelazna 61): „Kurjer z Lion".
Dom żołnierza (Zygmuntowska 3): „Garbu, 

sek" czyli „Noc trwogi".
Hollywood (Hoża 26): „Zaginiona żona".
Kometa (Chłodna 49): „Żony szalone". 

Mewa: (Hoża 38) „Wino miłości”.
Muza Plac 3-ch Krzyży): „Królowa nie

wolników",
Praga (Targowa 71): „Kiedy mężczyźni

szaleją".
Sokół (Marszałkowską 69): Nieczynne.
Tombola (Marszałkowska 34): „Jarmak

miłości" i „Ręce do góry".
Trianon: (Sienkiewicza 8) „Anna Karenina".

KINO „TĘCZA( i  P r z e ja z d  
9.

W SIDŁACH
ŻYCIA

potężny dramat erotyczny.
W roli główn.: Lya d e  P u t t i f

J a c k  M ulkall.
N a s c e n ie :

W y s tę p y  n o w o  z a a n g a ż o w a 
n y c h  s i ł  a r ty s ty c z n y c h .

Sala specjalnie chłodzona. 
Początek o godz. 6-ej.

CAPITOL
Marszałkowska 125 
Pocz. o godz. 4,30.

P A N
N. Świat 40. 

Pocz. g. 4.
Największa sensacja Ameryki!

W matni
szpiegów

W rolach gł. słynna para amerykańska 
L u iz a  L o r r a in e

i M a lc o lm  G re g o r
Ścinająca krew w żyłach akcja! 

Emocja! Napięcie!
Ceny miejsc: na I-szy seans 1 i 2 zł.

KINEMATOGRAF MIEJSKI
Hipoteczna 8. Długa 25.
Dla młodzieży dozwolone.

Początek o godz, 630.
Sala dobrze wentylowana.

MARCELLA ALBANI
w wielkim dramacie 12 aktowym 

p. t. W a lk a  o  z l o ty  r ó g
Wł. b. „Poloniafilm". Nadprogram:

1) Malownicze okolice Warszawy
2) Komedja.

W soboty o godz. 5 pp. W niedziele 
i święta o godz. 12 w poł. 

n a  s e a n s a c h  p o p u la rn y c h :
1) SN O U K  (wyprawa polarna)
2) Komedja.

Ceny na wszystkie miejsca 20 groszy.

K.NO „SłflMCE"
B ie la ń s k a  5.

Gościnne występy 
R e w j i  C z e s k i e j

DIVADLO
VARIETE PRAHA

Dziś wielka revue

„Praha- 
W  arszaw a"
w 38 obrazach. Początek o g. 8.30, 
Bilety w kasie zamawiań u Chodowiec-

kiego, od godz. 6 w kasie teatru.

f A C I M f l  N o w y  Ś w ia t  50
• • ł ł J H i lw W  Początek o godz. 6-ej.
Ost. s, o 10,10. Ceny biletów od 1.50
Obraz wytw. „Fox" prod. 1929-30 r.

W ie lk i  p o d w ó jn y  p r o g r a m  
A t r a k c j i ,  H u m o ru  i  S e n s a c j i

1. PRAWO I BEZPRAWIE
dramat z najpiękniejszą Amerykanką 

B illie  D o v e  i  T o m  M ix em
f  2 HIPEK I LOPEK SIĘ 
] ŻENIĄ
I arcywesoła farsa z S a m m y  C o h e -  
I  n e m  i H a r r y  S w e e te m  w roi, gł.

PIĘĆ NAGŁYCH ZG0N0W WSKUTEK UPAŁU
53-letni Henryk Neuman, długoletni port

ier hotelu „Saskiego", wybrał się wczoraj w 
południe z córeczką na przechadzkę za Go- 
cławek. W drodze Neuman zasłabł nagle i 
przed przybyciem lekarzy Pogotowia, życie 
zakończył. Według opinji lekarzy, przyczyna 
śmierci — porażenie słoneczne.

•— 2-letni Kazimierz Frydrych, syn dozorcy 
domu Czerniakowska 200, bawiąc się dłuższy 
czas na słońcu, dostał nagle konwulsji. Le
karz Pogotowia Prywatnego przewiózł chłop
ca nieprzytomnego do szpitala przy ulicy 
Kopernika, gdzie wkrótce zmarł.
. — przed domem nr. 13 przy ul. Nowolipie 
zasłabł nagle 53-letni Szyja Milkes, lokator 
tegoż domu. Po przewiezieniu do szpitala Sta 
rozakonnych, Milkes wkrótce zmarł. Milkes,

cierpiący na chorobę sercową, zmarł wskutek 
nagłego osłabienia serca, spowodowanego u- 
pałem.

— W głównych warsztatach kolejowych, 
na terenie dworca Głównego przy ul. Chmiel
nej 71, zmarł nagle przy-pracy 62-letni Anto
ni Matusiak, kowal. Lekarz kolejowy stwier
dził śmierć, wskutek ulewu krwi do mózgu. 
Zwłoki zabezpieczono na miejscu, do czasu 
decyzji władz sądowo-śledczych.

— W gmachu Głównego Urzędu Pocztowo- 
Telegraficznego na placu Napoleona, zmarł 
nagle w korytarzu na 1-ym piętrze w oddzia
le osobowym 60-letni Antoni Kowalski, maj
ster murarski. Przyczyna śmierci — poraże
nie słoneczne.

MORDERSTWO W ŻYRARDOWIE
Wczoraj ok, g. 9 kom. p. p. w Żyrardowie 

zaalarmowano wstrząsającą wieścią, że w do
mu przy ul. Bolesława Limanowskiego 21, 
popełniono morderstwo. Przybyłe na miejsce 
władze policyjne znalazły rzeczywiście trupa 
lokatorki tegoż domu, 60-letniej Antoniny 
Sawickiej, zamordowanej w mieszkaniu wła
snym. Na głowie i ciele denatki widniały

świeże rany zadane jakimś tępem narzędziem 
Na podstawie poważnych podstaw policja 
aresztowała jako podejrzaną o dokonanie te
go ohydnego czynu, współlokatorkę Sawic
kiej, 49-letnią Marję W., robotnicę Zakładów 
Żyrardowskich. Zwłoki, do czasu ukończenia 
śledztwa, przesłano do prosektorjum.

Z V PIETRA NA BRUK
Wczoraj o godziny 16 przy ul. Nowo

grodzkiej 41, z okna 5-go piętra klatki scho
dowej, wyskoczył na asfalt podwórza nie
znany nikomu w tym domu mężczyzna. Przy 
były lekarz Pogotowia stwierdził śmierć,

wskutek pęknięcia podstawy czaszki. Ze 
znalezionych przy denacie dokumentów, mię
dzy innemi legitymacji M. S. Wojsk., stwier
dzono, że jest to 30-letni Feliks Paszkowski, 
b. wachmistrz zawodowy 4-go pułku ułanów.

ŚMIERTELNY UPADEK Z RUSZTOWANIA
Przy ul. Karolkowej 36-44, na terenie pol

skich zakładów żarówek sp. akc. „Philips", 
zajęty przy budowie domu, 32-letni Ludwik 
Cyrman, cieśla, spadł z rusztowania z wyso
kości 4-go piętra, uderzając po drodze krzy

żem o belkę, a następnie głową o ziemię. Na 
miejsce przybyli lekarze pogotowia prywat
nego (75-75) i Ratunkowego, którzy stwier
dzili już śmierć Cyrmana.

— a w e

co mmmprzez warszawskie radjo?
DZIŚ.

11.56 — 12.05 Sygnał czasu z Warszaw
skiego Obserwatorium Astronomicznego, 
hejnał z Wieży Marjackiej w Krakowie.
12.05 — 12.50 Koncert z płyt gramofono
wych. 12.50 — 13.00 Wystawa Poznańska
mówi. 13.00 Komunikat meteorologiczny i
komunikaty przygodne. 13.20 — 15.20 Przer
wa. 15.20 Odczyt z cyklu org. przez Min. 
Spraw Zagranicznych p. t. „La politique
etrangere de la Pologne au mois de juin"— 
wygł. p. Jan Grzymała-Grabowiecki. 15.40 
Komunikat gospodarczy, 16.15 „Chwilka lo t
nicza" — wygł. kpł. Tad. Halewski. 16.30— 
17.15 Program dla dzieci: a) P. Wanda Ta
tarkiewicz omówi „Listy do dzieci": b) Kon
cert z płyt gramofonowych. 17.15 Komuni
katy przygodne. 17.25 Odczyt z działu 
„Sport i wychowanie fizyczne" p. t. „Po
zwólmy bawić się dzieciom" wygł. p. W an
da Prażmowska. 17,50 — 18.00 Ostatnie no
winy z Wystawy. Trasmisja z Poznania na 
wszystkie polskie stacje. 18.00 Koncert p o 
południowy solistów. Wykonawcy: Leon
Boruński (fort.), Kaz. Czekotowski (bary
ton) ip rof. Ludwik Urstein (akomp.). 19.00 
Rozmaitości. 19.20 Audycja ku uczczeniu 
rocznicy śmierci Wojciecha Bogusławskiego 
org. przez Związek Artystów Scen Polskich 
wespół z Polskiem Radjo. 19.50 Transmisja 
z opery poznańskiej, w przerwie komunikat 
teatrów  miejskich. Po transmisji komunika
ty: meteorologiczny, policyjny, sportowy, 
nadprogram, oraz komunikaty P. A. T.

JUTRO.

11.56 — 12.05 Sygnał czasu z Warszaws
kiego Obserwatorjum Astronomicznego, hej
nał z Wieży Marjackiej w Krakowie. 12.05 
— 12.50 Koncert z płyt gramofonowych.

12,50 — 13.00 Wystawa poznańska mówi 
13.00 Komunikat meteorologiczny, komuni
katy przygodne. 13.20 — 15.40 Komunikat 
gospodarczy. 16.15 Komunikat harcerski. 
16.30 — 17.15 Koncert z p łyt gramofono
wych. 17.15 — Komunikaty przygodne. 17.25 
Odczyt z działu „Wojskowość" p, t.: „Droe 
gi wodne śródlądowe, a obrona kraju" — 
wygł. p. B. Gajewski. 17.50 — 18.00 Ostatnie 
nowiny z Wystawy. Transmisja z Poznania 
na wszystkie stacje polskie. 19.00 Rozmaito
ści. 19.25 Komunikaty: rolniczy i m eteoro
logiczny oraz „Skrzynka pocztowa rolnicza" 
— korespondencję bieżącą omówi inż. W a
cław Tarkowski. 19.56 — 20.05 Sygnał cza
su z Warszawskiego Obserwatorjum Astro
nomicznego, odczytanie programu na dzień 
następny. 20.05 Transmisja odczytu z Kato
wic. 20.30 Koncert wieczorny, w przerwie 
komunikat Teatrów Miejskich. Koncert so
listów. Wykonawcy: Bolesław Kon (fort.),
Umberto Macnez (tenor) i prof, Ludwik Urn- 
stein (akomp.). 21.30 Transmisja słuchowiska 
z Krakowa. 22.15 Komunikat meteorologicz
ny. 22.20 Komunikaty: policyjny, sportowy, 
nadprogram. 22.45 — 23.45 Transmisja mu
zyki tanecznej z Krakowa.

ODCZYT O R A D JO F O N JI PO L SK IE J 
W  K O PEN H A D ZE.

D zien n ik arz  i p ub licysta  radjow y, p. 
Zygm unt C ithurus, w ygłosi p rzed  
m ikrofonem  rad io stac ji k o p en h ask ie j w 
dniu 25-ym b. m. odczyt w  języku  a n 
gielskim , pośw ięcony  radjofonji polskiej.

O dczyt sc h a rak te ry z u je  rozw ój sieci 
rad jofonicznej w  P o lsce  i ru ch  ra d io a 
m ato rsk i o raz  zaw ie rać  będzie  n ie k tó re  
szczegóły  o p lan ie  dalszej dzia ła lnośc i 
na tem  polu  w  najbliższej p rzyszłości.

K R O N I K A
STAN POGODY.

Przypuszczalny przebieg pogody w dniu 
dzisiejszym; Na północy i północnym zacho
dzie przejściowy wzrost zachmurzenia ze 
skłonnością do burz i przelotnych deszczów; 
pozatem dość pogodnie. Upalnie. Słabe wia
try miejscowe.

KOMUNIKAT
J^siegarni Robotniczej

HM *

Czasopisma nadesłane
„Flota narodowa", organ Komitetu Floty 

Narodowej nr, 5-6. Na treść ostatniego ze
szytu złożyły się następujące artykuły: Dla 
dobra wielkiej sprawy. M. Zaruski. Pierw
sza polska ekspedycja do Afryki. J. Zagór
ski. Strefa wolnocłowa w porcie gdyńskim. 
Radosław Krajewski. Linje okrętowe: Pol
sko-Brytyjskie T-wo Okrętowe. Stała komu
nikacja Gdynia — New York.

Technika i nowe okręty w marynarce nie
mieckiej i włoskiej. Dział oficjalny K. F. N. 
między innemi podaje wiadomość o kupnie 
pierwszego okrętu przez Komitet Floty Na
rodowej.

w  W arszaw ie  
ul. W arecka Nr. 9, teL 229-70.

LITERATURA PIĘKNA.
A m andy A. Tragedja serc. zł. 6.—
Belmont L. Życie miłosne markizy 

de Pompadur 9.50
Chesterton G. K. Charley Dickens 6.90 
Conrad J. Ocalenie, 2 tomy 15,—
Gorkij. Życie Klima Samgina 12.—
Kalpern F. R. Muzycy w anegdocie 

i humor muzyczny 3.—
Hasek J. Przygody dobrego woja

ka Szwejka podczas wojny świa
towej, t. I Szwejk na tyłach 7.—

Ludwig Z. Syn człowieczy 7.—
Michaelis K. Gunhild 8___
Morand P, Lewis i Irena 6—
Niezabitowski W. Skarb Aarona 7.—
Sinclail U. Boston, t  I 5.—

RÓŻNE.

Battaglja R. Dr. Państwo a kartele
koncerny i trusty 7.—

Frankowska L. Ustawa o obowiąz- 
kowem ubezpieczeniu na wypa» 
dek _ choroby, • 8 ,~

W 0 n 0 N I f 7 n D  s y f i l i s *  tryper, niemoc 
WlSIItSl yiiArllt. płciowa, gabinet elektro* 

światło, leczniczy

Dr. Z . F A J N C Y N
L e s z n o  36 . Przyjm. 9 r.—9 w. Wizyta 5 zł.

Weneryczne. Niemoc 
płciowa, Analizy. Elektrolecze- 
nie. Diatermia

D i R e g e l m a n
ZŁOTA 16, od 8— 12 i 3—9 wiecz., 

niedz. do 2 pp. Ceny lecznicowe.

Weneryczne choroby
skórne, niemoc płciowa, analizy

D r .  J .  R y w l i n
L e s z n o  37  r* Solnej 

do 10 r. i 3 — 9 w., niedz. t św. 4 — 7.

Z KSIĘGI PRZYRODY
W jednym z podkarpackich tartaków wzię 

to do przetarcia starą jodłę, późną jesienią 
zwaloną w lesie. Po rozpiłowaniu pnia do 
połowy znaleziono w wypróchniałem wnę
trzu dwie dziuple. Dziuple te były jednocze
śnie zimowemi śpiżarniami i jak można było 
wnioskować z zawartości — jedna należała 
do wiewiórki, druga do łasicy. W spiżarni 
wiewiórki znaleziono zapas orzechów, w 
spiżarni zaś łosicy leżały 34 myszy, przysy
pane grubą warstwą piasku pomieszanego 
z żywicą. Ta szczelna warstwa nie przepusz
czająca powietrza, sprawiła iż myszy po wy
dobyciu były zupełnie świeże. Na tej war
stwie leżało kilka sikorek, i pięć norników, 
i jeszcze parę sztuk drobnych ptaszków. Ca
ła aprowizacja na długie miesiące zimowe.

A teraz Ty, człowieku, królu stworzenia, 
mądry i przezorny, otwórz mi swoją spiżar
nię z zapasami na zimę... Co? tylko tych kil
ka słoików na zimę z konfiturami, kilka bu
telek soku, słoik korniszonów gąsioreik na
lewki! Tylko tyle? O, nie moi mili! Tak nie 
można! Trzeba mieć serjo zabezpieczenie 
zimowe: i pożywienie i ciepło i odzież... 
Można to wszystko łatwo nabyć, — ale czy 
zbieracie sobie w gotówce na książeczkę 
oszczędnościową PKO.—fundusz zaopatrze
nia zimowego? Właśnie teraz w lecie trzeba 
myśleć o grudniu i gromadzić zapas gotówki 
na tę bądź co bądź trudniejszą i kosztow
niejszą porę roku.

Bierzcie przykład z małej łasiczki i pa
miętajcie o zimie. Składajcie oszczędności 
do P. K. O., aby surowa zima nie zastała 
Was bezbronnych, zgłodniałych, zziębnię
tych. M. Cz.

P r z e ta r g  n a  d o s t a w ę  t r a n u  
d la  K asy  Chorych m. L w o w a .

Kasa Chorych m. Lwowa rozpisała prze
targ ofertowy na dostawę 2500 kg. tranu dla 
potrzeb własnych Aptek i zaprasza zaintere
sowane firmy do wniesienia ofert.

Termin wniesienia ofert upływa 10 sierp
nia b. r. Bliższych informacyj o warunkach 
dostawy udziela się w godzinach urzędowych.

Z WCZORAJSZEJ GIEŁDY
Dewizy New-York notowano 8.90. Tran- 

zakcje kablem New-York przeprowadzano 
między bankami na 892 zł. za 100 dolarów. 
W grupie dewiz europejskich podniosły się: 
Londyn z 43.25 i % na 43.27, Zurych z 171.52 
na 171.531/,. nieco wyżej notowano Paryż. 
W obrotach międzybankowych płacono za 
dewizy Gdańsk 173.00, a za dewizy Berlin 
212.56. Na rynku prywatnym dolary 8.88 i ki, 
ruble złote 4.62 przy większym popycie. Czer 
wońce sowieckie notowano 1.75 dolarów.

Na rynku akcyjnym obroty nieco większe, 
tendencja zwyżkowa. Podniosły się: Bank
Polski z 165.25 na 167.00, Lilpopy z 31.75 na 
33.50, Modrzejów z 24.50 na 25.00, Staracho
wice z 26.25 na 27.25. W dziale papierów 
państwowych podniosła się 4 procentowa 
Premjowa Pożyczka Inwestycyjna z 108.50 na 
110.25, 5 proc. Premjowa Pożyczka Dolarowa 
z 62.50 na 63.75, 5 proc. Pożyczka Konwereyj- 
na z 45.00 na 47.75. W dziale listów zastaw
nych nieco wyższe były 41Ą proc. L. Z. 
Ziemskie.

A d m in is tr  a  cj a
WARSZAWSKIEJ SPÓŁDZIELNI 

MIESZKANIOWEJ
n a  Ż o lib o r z u

przyjmuje prenumeratę „Robotnika" 
i „Pobudki"

t  i:£!
z odnoszeniem do domu przed godz, 

7-ą rano.

Ogłoszenia
drobne

Pnfefony, Per- 
lolony,
w wielkim wyborze 
oraz płyty najnowszych 
nagrań na dogodnych 
warunkach po cenach 
najniższych p o l e c a  
„Lutnia", M a r  s z a  j- 
k.o.wsk.a 68, -

H e b le , O tam c-
mm gwarantowanej 
II y  roboty. Raty 
długoterminowe. Zło
ta 25, podwórze.

R obotn icy  
p o p ie ra jc ie  

s w o je  p is m o  
c o d z ie n n e
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UROCZYSTE OTWARCIE MIĘDZYNAR. ZLOTU 
MŁODZIEŻY SOCJALISTYCZNEJ W  WIEDNIU

ZE S P O R T U ! TRAGICZNY ZG0N 15 0508 w  PŁOMIENIACH
MIĘDZYNARODOWE ZAWODY KOLAR

SKIE NA DYNASACH.
i Wspaniale zwycięstwa naszych kolarzy 
j nad zawodnikami zagranicznymi wykazały, 
j  żc kolarstwo polskie stoi na bardzo wyso- 
| kim poziomie. We środę dnia 24b. m . o gc- 
| dżinie 8 wieczorem w drugim dniu zawodów 
i międzynarodowych m. in. ciekawemi biega- 
I mi rozegrany zostanie bieg „Omnium" a przy 
j  odpowiedniej pogodzie Oksiutycz pobijać bę- 
i dzie rekordy za prowadzeniem motoru na 

dystansach 1,3,10 k!tu.

WYPADEK SAMOCHODOWY
Na rogu ul. Sieradzkiej i Wolskiej samo

chód przejechał 52-letniego Jana Maślan
kę, robotnika (Łowicz). Lekarz Pogotowia

stwierdził ranę płataną głowy i lewego po
liczka. Po opatrunku, poszwankowanego 
przewieziono do szpitala na Czyste.

OFIARA KĄPIELI
Poniiej plaży miejskiej, za mostem kole

jowym, po stronie Pragi, w czasie kąpieli -w 
niedozwolonem miejscu, natrafił na głębię i 
utonął 21-letni Franciszek Baran, rzeźnik

(Grójecka 52). Pomimo zarządzonych poszu
kiwań przez policję komisarjatu rzecznego, 
zwłok nie odnaleziono.

GROŹNY PO Ż A R  LA SU
Dnia 21 b. m. o godz. 14 min. 45, wynikł 

pożar lasu państwowego w powiecie Choj
nickim (leśnictwo Kłodawa). Spłonęło około 
180 hektarów lasu. Straty wynoszą 140.000

zł. W akcji ratunkowej brały udział kompa
nie strzelców granicznych oraz ludność miej 
scowa. Pożar trwał do godz. 20. Przyczyna 
pożaru — narazie nieustalona.

ŚMIERĆ W KĄPIELI
Przy ul. Zagórnej 9, syn dozorcy tegoż do

mu, 11-letni Jan  Mostowicz, udał się do ła 
zienki w gmachu szkoły powszechnej miej
skiej nr. 29, celem wykąpania się. Gdy chło
piec dłuższy czas nie wracał, rodzice udali 
się do łazienki i znaleźli syna swego mart-

wego, leżącego nago W wannie szklanej, w 
której woda była już wypuszczona. Według 
opinji lekarza pogotowia prywatnego, 
śmierć mogła nastąpić wskutek osłabienia 
serca. Zwłoki przewieziono do prosektor
ium.

ŁUNA NA WSCHODZIE

W edług  o sta tn ich  w iadom ości, mimo 
p row adzonych  w ciąż p e r tra k ta c y j m ię
dzy C hinam i i Rosją, w o jska  sow ieck ie  
p rze k ro c zy ły  ju t  g ran ice  M andżurji w 
trz e c h  m iejscach  w  zachodnim  w ęźle 
ko le i w schodn io  - chińskiej, na północ 
od B łagow ieszczenska i na w schód od

W ładyw ostoku  (m iejsca te  oznaczono  
na m ap ie  s trza łk am i). W  odpow iedzi 
C hińczycy w ysadzili W p o w ie trze  m ost 
ko le jow y  pod P ogrun icznaja  i w ysła li 
silny dziesięcio ty sięczny  oddział w ojska 
nad  g ran icę.

MISTRZOSTWA PŁYWACKIE WILNA.
W niedzielę odbyły się w Wilnie w no

wym basenie pływackim zawody o mistrzo
stwo Wilna. Poziom zawodów był bardzo 
wysoki. Ogółem pobito 14 rekordów okrę
gowych. W ogólnej punktacji mistrzostwa 
zdobyły w biegach wojskowych pierwszy: 
Pogoń 90 p. przed PKS. 86 p. W kombina
cji biegów i skoków pierwszy: PKS — 91 p. 
przed Pogonią — 90 p. W mistrzostwach 
jań 1) PKS 73 p., 2) ZAKS. — 29 p.

KOLEGJUM SĘDZIÓW W WARSZAWIE 
TWORZY WŁASNY KLUB PIŁKARSKI.

Warszawskie Kolegjum Sędziów zorgani
zowało ostatnio własny klub piłki nożnej. 
W środę na boisku Skry rozegra nowy klub 
pierwszy treningowy »mecz z Old Boyami 
Skry. W skład drużyny sędziowskiej wejdą 
znani w stolicy sędziowie jak Krukowski, 
Miron, Glinkin, Wasercajg, Rączkowski, La
skowski i t. d. Mecz zapowiada się sensa
cyjnie.

HAKOAH ŁÓDZKI W WARSZAWIE.
W dniach’ 27 i 28 lip ca bawić będzie w 

Warszawie łódzki Hakoah. Pierwszego dnia 
rozegra on mecz rewanżowy z ZASS-em, w 
drugim dniu przeciwnikiem łódzkiej druży
ny będzie prawdopodobnie AZS.

PRZYJAZD HERTY WIEDEŃSKIEJ 
ODWOŁANY.

Zapowiedziany na wtorek mecz Herty 
Wiedeńskiej z Warszawianką został odwo
łany.
ODCZYT PANI WANDY PRAŻMOWSKIEJ 

PRZEZ RADJO.
W dalszym ciągu odczytów organizowa

nych przez P. U. W. F. i P. W. wygłosi p. 
Wanda Prażmowska w dniu 23 lipca r. b. od
czyt przez radjo p. t.: „Pozwólmy bawić się 
dzieciom".

WARSZAWA — ŁÓDŹ.
Rewanżowe spotkanie pomiędzy reprezen

tacjami piłkarskiemi Warszawy i Łodzi o 
puhar „Łódzkiej Republiki" odbędzie się 
w Warszawie dnia 4 sierpnia b. r. Wobec te 
go, że w  tym dniu. niema spotkań ligowych 
Warszawa i Łódz będą reprezentowane 
przez graczy ligowych.

VASAS WĘGIERSKI W DRUGIEJ KLASIE.
Znana w Polsce drużyna węgierska Vasas 

z Budapesztu, rozegrała ostatnio mecz kwa
lifikacyjny z Attilą z wynikiem 2:0 na ko
rzyść tej ostatniej. W skutek tej klęski Vasas 
spadł ostatecznie do drugiej klasy.

DOROCZNE ZEBRANIE MIĘDZYNARODO
WEGO ZWIĄZKU WIOŚLARSKIEGO 

W WARSZAWIE.
W dniach 15 i 16 sierpnia r. b„ odbędzie 

się w Warszawie doroczne zgromadzenie 
międzynarodowego Związku Wioślarskiego 
(Federation Internationale des Societes 

j d’Aviron). Niemcy, Anglja, Ameryka i Au- 
I stralja nie są członkami Federacji i z tego 
I powodu nie wezmą udziału w obradach war- 
i szawskich.
1 Jak  się dowiadujemy, holenderski Zwią-

P odczas zabaw y na ce l dobroczynny  
w G illingham  (Anglja) zbudow ano sp e 
cjalny dom  c z te ro p ię tro w y  z d rze w a  i 
z p łó tn a  d la  zasto so w an ia  n a  nim  n a j
now szych system ów  ra tow n iczych  a n 

gielskiej s tra ż y  ogniow ej. W tem  ca ły  
gm ach s ta n ą ł w  p łom ien iach  i m im o bo 
h a te rsk ic h  w ysiłków  s tra ż a k ó w  n ie u- 
d a ło  go się ocalić . P od  ru in am i d rew 
n ianego  gm achu zginęło  15 osób.

T E A T R  i M UZYKA
Dziś a  teatrach miejskich

'N a r o d o w y
o 8 w. „Pan Jowialski"

L e t n i
o 8 w. „G orączka nafty"

Teatr Narodowy. Dziś „Pan Jowialski".
Teatr Letni. Dziś „Gorączka nafty".

„Cud mniemany" na Starem Mieście. Wo
bec tego, że wczorajsze przedstawienie „Cu
du mniemanego" na Starem Mieście przer
wała gwałtowna burza., przedstawienie to 
zostanie powtórzone dziś, również na S ta
rem Mieście,p rzyczem bilety, zakupione 
na wczoraj, zachowują swą ważność. W 
związku z tern dziś w Teatrze Polskim .za
miast „Bolesława Śmiałego", dany będzie o 
godz. 8.30 wiecz. „Wielki kram".

Teatr Mały gra codziennie „Śluby panień
skie".

Teatr „Morskie Oko". Ostatnie dni rewji 
„Warszawa w kwiatach", która w pełni po
wodzenia ustępuje wielkiej rewji letniej p. 
tyt.: „Zabawki dla Warszawki" z udziałem 
całego zespołu i nowo zaangażowanych sił.

.Qui Pro Quo. Gościnne występy krakow
skiego teatru rewji „Gong". Rewja „Dlacze
go Pan nie nosi brody".

Teatr Divadlo Variete Praha. Dziś w tea
trze przy ul. Bielańskiej 5 rewja czeska 
„F raha-W arszawa".

Operetka Messal. Marszałkowska 114.
Dziś i codziennie operetka „Boska noc“.

Łódzki Teatr Miejski w Warszawie. Dziś 
premjera prasowa J. Gorgina „Mirta Ef- 
res“.

Z Doliny Szwajcarskiej. Dziś, w Dolinie 
Szwajcarskiej odbędzie się koncert popular
ny orkiestry Filharmonji Warszawskiej, k tó
rym dyrygować będzie p. K. Wiłkomirski. 
Po koncercie godzina humoru (Rapacka, 
Faliszewski, Orwid), tańce solowe (Irena 
Urbańska) i popisy baletu K. Łabojki.

zek wioślarski ma zamiar wystąpić z wnio
skiem, proponującym odbywania zawodów o 
mistrzowstwo Europy w przyszłości tylko w 
Europie Centralnej.
ZAWODY PŁYWACKIE O MISTRZOSTWO 

EUROPY.
Wedle wszelkiego prawdopodobieństwa 

odbędą się zawody pływackie o mistrzow
stwo Europy w roku 1930 w Antwerpji,

AMERYKA
POŚREDNICZY W KONFLIKCIE 

ROSYJSKO-CHIŃSKIM

STIMSON,
am ery k an k i s e k re ta rz  sp raw  zag ran ic z 
nych pod ją ł en erg iczną  akc ję dla p o 
lubow nego za ła tw ien ia  z a ta rg u  m iędzy 
Chinam i i Rosją.
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12 Krzeseł
Tłumaczyła Halina Pilichowska.

W spóln icy  rozłożyli się na ław kach . P rzy  podłem  św ie tle  n a 
ftow ej la ta rn i p rze czy ta ł O stap  z p rzew odn ika:

„N a praw ym , w ysokim  brzegu  m iasto  W asjuki. W yw ożą s tąd  
p ro d u k ty  leśne, sm ołę, łyko, rogoże, a p rzyw ożą p rzed m io ty  co
dziennego uży tk u  d la okolic, odleg łych  o 50 k ilom etrów  od kolei, 
m ieszk tńców  18.000, p ań stw o w a fab ry k a  te k tu ry , za tru d n ia jąc a  320 
robo tn ików , m ała  od lew nia że laza , b ro w ar i g a rb a rn ia . Z zak ładów  
naukow ych, oprócz szkół ogólno-kształcących , szko ła  gosp o d arstw a 
leśnego".

—  S ytuac ja  znacznie pow ażniejsza, niż p rzypuszczałem , —  rz e k ł 
O stap . —  W ydęb ien ie  od w asjuk inców  p ien iędzy  w ydaje  mi się, jak 
do tąd , zadan iem  ponad  siły. A  p o trze b a  nam  conajm niej trzy d z ie 
stu  rubli. Po p ie rw sze  —  m usim y odżyw iać się, a po  d rugie —  
m usim y w yprzedzić tę  lo te ry jn ą  balję  i sp o tk a ć  się z kolum bow cam i 
r.a lądzie  —  w  C arycynie.

H ipolit M atw iejew icz zw inął się w  k łęb ek , jak  s ta ry  chudy k o t 
p / u ta rc z c e  z m łodym  ryw alem  — pełnym  tem ep eram en tu  w ład cą  
dachów , s trychów  i facjat.

O stap  p rzech ad za ł się pom iędzy  ław kam i, rozw ażając  coś w  d u 
chu i kom binując w sze lak ie  m ożliwości.

O p ierw szej w  nocy  w sp an ia ły  p lan  b y ł gotów . B ender po łożył 
się obok spó ln ika  i zasnął.

ROZDZIAŁ TRZYDZIESTY PIERW SZY. 

Międzyplanetarny kongres szachistów.

Od sam ego ra n a  chodził po u licach  m. W asjuk i w ysoki chudy 
s ta rz ec  w  z ło tych  b inoklach  i w  bard zo  b rudnych , pow alanych  fa r
bą, bu tach .

N ak le ja ł na m urach  p isane  rę k ą  p la k a ty :

22 cze rw ca  1927 r. ✓
w lokalu  k lubu „TEK TU R O W IE" 

odbędzie się odczy t n a  tem at:
ZW Y CIĘSK A  IDEA  D EBIUTU  

i
SEA N S RÓ W N O C ZESN EJ GRY W  SZACHY 

Na 160 szachow nicach  g rossm eistra  (starszy  m istrz)
O. B endera .

K ażdy p rzychodzi ze sw oją szachow nicą.
O p ła ta  za grę —  50 kop.

O p ła ta  za w stęp  —  20 kop.
P o czą tek  p u n k tu a ln ie  o godz. 6 w iecz.

A d m in is tra to r K. M ICHELSON.

Sam  g rossm eiste r rów nież n ie tra c ił czasu. W ynająw szy  klub za 
trzy  ruble, m achną ł się do szach-sekcji, k tó ra  n iew iadom o dlaczego 
m ieściła  się w  k o ry ta rzu  adm in istracji stajn i w yścigow ej.

W  szach-sekcji s iedział jednooki jegom ość i cz y ta ł pow ieść Spiel- 
hagena w  wrydaniu P an te le jew a-

—  Je s te m  grossm eiste r O. B ender! —  p rze d staw ił się O stap

siadając  na sto le. — U rządzam  u w as seans rów noczesnej gry
w szachy. _ , ,

Je d y n e  oko w asjukinsk iego  szach isty  rozszerzy ło  się  tak , jak 
ty lko  pozw ala  n a  to  m a tk a-p rzy ro d a .

—  M om encik, tow arzyszu  g rossm eiste r!— k rzy k n ą ł jednooki. 
Spocznijcie, proszę . Z araz w rócę.

I jednooki zniknął. O stap  obejrzał lo k a l szachistów . N a ścianach  
w isia ły  fo tografje koni w yścigow ych, a n a  sto le  le ża ła  zaku rzona  
k siążk a  kan ce la ry jn a  z napisem : „W ynik i W asjuk insk ie j szach-sekcji 
w  1925 roku".

Je d n o o k i pow rócił z tuzinem  obyw ate li w  najrozm aitszym  w ie 
ku. W szyscy po kolei podchodzili, p rze d staw ia li się i z szacunkiem  
śc iskali dłoń g rossm eistra .

—  W  prze jeździe do K aram ei, —  m ów ił O stap  lakon iczn ie , — 
tak , tak , seans dziś w ieczór, bard zo  proszę . A te raz , daru jc ie , zm ę
czony jestem  po k arlsb ad zk im  konkursie .

W asjuk inscy  szach iści słuchali O sta p a  z iście synow ską m iłością. 
O stap a  zaczęło ponosić. P oczu ł p rzyp ływ  now ych sił i idej sza
chow ych.

—  'T rudno  p o p ro stu  uw ierzyć, —  m ówił, —  jak  d a lek o  posunęła  
się myśl szachow a. W iecie, L ask ie r zszedł n a  psy, n iep o d o b n a  z nim 
te ra z  grać, Dym z cygar puszcza p ro sto  w  nosy sw ych przeciw ników , 

i naum yślnie pali ta n d e tę , by  dym  by ł bardz ie j obrzydliw y. Ś w iat sza
ch istów  jest tem  pow ażn ie  zaniepokojony.

G ro ssm eiste r sk ie ro w a ł rozm ow ę n a  te m a ty  m iejscow e.
(D. c. n.).

WARUNKI P R E N U M E R A T Y :  w W arszaw ie z odnoszeniem miesięcznie zł. 5 . 4 0 ,  bez odnoszenia l L  4 . 7 0 ,  na prowincji m i e s i ę c z n i e  zł. 5 . 4 0 ,  z a g r a n i c ą  z ł ^ 8 . Z a  zmianę
wiersz wysokości 1 milimetra w tekście gr. 50, zwyczajne gr. 20. kom unikaty  i nadesłane gr. 80, nekrologi do 

iwanie i zaofiarowanie pracy o 50 proc. taniej. Ogłoszenia tabe la ryczne  i fantazyjne o 50 proc. rozej. Ugło
< . 7 . j  A «. r? i _____ • i i _    Jt A J ___________ r \ i o  n n n n  \ k i i o H o

ą i re sn  50 gr. CENY OGŁOSZEŃ: Za
gr. 30, d robne za wyraz gr. 20. Poszukiw anie i u „  „.i..- p m t j  - -  t - * - o     ——>- , * 7".” 7 . • ' •- j -
drożej. Układ ogłoszeń w tekście 5-szpaltowy. układ zwyczajnych — 10 szpaltowy. Za terminowy druk ogłoszeń Administracja nie p lada.

nekrologi do 60 mm. gr. 20, powyżej 60 mm.
szenia zagraniczne o 5 0  proc
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